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a +, Minister Skarbu p. Władysław Grab- 
ski uciekł w panice z rządu p. Wiłosa-Głą- 
R ( ińskiego. Fakt ten, w swoim objektywnym 

|. sensie — niezmiernej wagi, zamyka z nad- 
| , zwyczajną wyrazistością okres 31 dni rzą- 
|. du reakcyjnego, zamyka pierwszy akt tra- 
8 1 gedji państwa polskiego. Elementy tej tra- 
| gedji rysują się ponuro przed mami. Cała 
jednak zgroza znika jeszcze przed oczyma 

widza w przyszłości.. Akt pierwszy to 
ekspozycja i ustalenie głównych czynni- 
ków nieszczęścia. 

, Nieszczęścia tego ciągle stwierdzaną 

treścią jest przerażająca właściwość bogat- 

szych klas narodu polskiego, że nie są zdol- 
ńe przejąć się poczuciem obowiązku wobec 

narodu i państwa, a chcą tym narodem i 

państwem rządzić * niepodzielnie. Przez 

trzy stulecia niema klasa rządząca w Pol- 

= sce opierała się na obcych „potencjach”. 
/ Masa szlachty, niesforna, ciemna, chciwa 
= zysku i przywileju, straciła wszelki zmysł 
niepodległości, polegający na ofiarach dla 
całości, na przewidywaniu  niebezpie- 
czeństw dla całości, na mnożeniu sił naro- 
du. Kto chce tę szlachtę polską zrozumieć 
wobec niebezpieczeństw dla państwa, wo- 
bec ludzi genjalnych i cnotliwych, repre- 
zentujących ideę państwową polską, niech 
przeczyta straszne ustępy Żeromskiego 
„Dumy o Hetmanie", a znajdzie w tym o- 

_ Bydnym tłumie szlacheckim,  znieważają- 
cym hetmana, zamiast go słuchać, obraz 


<= się do porównania z motłochem 
jszym,  wyjącym 


412 oszczerstwami, 
995 - kłamstwem, stałą zapowiedzią buntu wo- 
fes bec państwa, apoteozą zbrodni. Klęska 

SR A ad Cecorą była tego okropnego stanu nie- 

ionem następstwem, logiczną koniecz- 
cią. 

Dlatego najwyższy czas dla masy lu- 

j polskiej zajrzeć w oczy dzisiejsze- 

' nieszczęściu, aby potem nie było. za- 

L 

paazadowi reakcji nikt właściwie nie 

S oA Najwięksi jego przeciwnicy 

JE” wali się słyszeć: „Niech już przyj- 

dzie, niech pokaże, co potrafi! Polska mu- 

si PrzeSyć ten eksperyment" i t. d.i td. 

à jn Prezydent Rzeczypospolitej w publi- 

Przewýwieniach wprost uważał ten 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po poł. 
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rząd za — konieczność polityczną... Prze- 
silenie ministerjalne było krótkie. Opinia 
publiczna przyjęła rząd reakcji bez entu- 
zjazmu, ale i bez zbyt wielkiego sprzeci- 
wu, Sejm pod wodzą opiekuna rządu p. 
marszałka Rataja był widownią normalnej 
opoźycji mniejszości i — zupełnej nieu- 
dolności nowego Rządu. 

Ale wnet zaczęły występować konse- 
kwencje rządu reakcyjnego o wiele waż- 
niejsze, niż artykuły gazet 1 mowy sejmo- 
we. Marszałek Piłsudski ustąpił z armji, 
gen. Sikorski i Sosnkowski usunęli się ze 
stanowisk kierowniczych. Reakcja zaciera- 
ła ręce z radości. Pozbyła się ludzi niepo- 
dległościowego ruchu z armji  Wyłamała 
nareszcie drzwi do organizacji siły zbroj- 
nej, aby ją po swojemu urządzić. Armja 
stanie się terenem walk, które znamy z ży- 
cia cywilnego, walk niszczących wszelkie 
siły moralne, walk, które muszą tę: armję 
rozsadzić i osłabić, Nad armją polską za- 
wisło największe niebezpieczeństwo, jakie 
młodej armji może grozić, niebezpieczeń- 
stwo rozdwojenia, a raczej rozbicia na kil- 
ka wrogich duchowo „organizacji, system 
protekcyjny, wzbudzający ciągły duchowy 
opór w armji, wreszcie zupełna, bijąca w 
oczy nieudolność  politykujących i spisku- 
jących generałów, którzy po ustąpieniu 
sławnego, uwielbianego i głęboko szanowa- 
nego wodza, sądzą, że zagarńą wpływy 
przeważne. Reakcja nie ma nic wspólne- 
go z armją. Nie tworzyła jej, nie prowa- 
dziła do zwycięstwa, nie opromieniła sła- 
zm a tylko opluwała wodza armji i jego 

pracowników, zwycięstwa przypisu- 
pa obcym albo cudom, księżom, leżeniu 
krzyżem pewnego generała i t. p. Teraz ta 
reakcja ma władzę nad armią i bieg tra- 
gedji się zaczął. 

Piorunujące skutki rządu reakcji- ob- 
jawiły się w dziedzinie Skarbu.  Zupełny 
upadek waluty polskiej, obserwowany do- 
tąd tylko na walucie w Bolszewji, w am- 
putowanej Austrji i w okupowanych 
Niemczech, dotknął Polskę, która nie jest 
bolszewicką, ani amputowaną, ani okupo- 
waną. Tu działać mogła tylko nieufność i 
niewiara w- polityczne siły Polski, rządzo- 
nej przez tego rodzaju reakcję. Nietylko 
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U moralnych podstaw Nowej Polski. — Sprawy bojowe przed car. 
skim sądem wojennym w Warszawie 
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wrogowie Polski, lecz i ogrofina większość 
Europy wyrażają w ten sposób w ocenie 
pieniądza polskiego swoje poglądy na Pań- 
stwo polskie. Liczba ludności pracującej, 
wartość skarbów ziemi, rozwój przemysłu, 
wielkie terytorjum, to wszystko nie potra- 
iiło uchronić polskiej marki od straszliwe- 
o spadku, 
©. Drożyzna — ten zysk reakcjonistów 
— przerwała słabe tamy i rozszalałą po- 
wodzią zalała życie społeczne, rujnując 
nadzieje poprawy, podkopując wszelki do- 
robek olbrzymiej większości społeczeństwa. 
Trzy czwarte mieszkańców państwa straci- 
ło nagle pewność egzystencji, zachwiała się 
w walce o byt i z trwogą patrzy w przy- 
szłość, Drożyzna staje się gruntem bagni- 
stym, na którym rozpocznie się rozpaczli- 
wa obrona od; zatonięcia. 7 

Minister Skarbu usuwa się, bo stracił 
nadzieję, żeby z tym Rządem mógł podo- 
łać klęsce. Na jego miejsce wysuną się ci, 
co będą prowadzili politykę wyprzedaży 
tego, co się sprzedać da. Bieg tragedji fi- 
nansowej się rozpoczął. ' 

W polityce zagranicznej usunięto mini- 
stra, który po raz pierwszy od lat miał szczę- 
śliwą rękę i powodzenie w sprawach najważ- 
niejszych Państwa, a postawiono na jego 
miejsce człowieka, który będzie, dla Polski 
ciężkim kłopotem, a dotąd sprowadził w je- 
dnym zaledwie miesiącu straty niepowrot- 
ne i trudności praktyczne. O ileby zaś mi- 
nister spraw zagranicznych zdołał urze- 
czywistnić marzenie reakcji polskiej: so“ 
jusz z odrestaurowana reakcyjną Rosją, 
wzmocniłby pansławistyczne Czechy, uni- 
cestwił prawie państwa bałtyckie i za- 
chwiałby stanowiskiem Polski w Wilnie i 

wowie, bo reakcja polska ma wobec 
mniejszości narodowych w Polsce tylko 
hasło zagłady narodowej i nie może ich z 
Polską pogodzić. I tutaj elementy trage- 
dji państwowej się ujawniają. Nie mamy 
dość miejsca w tym artykule, aby wska- 
zać na niebezpieczne wrzenie wśród u- 
rzędników odkąd reakcja objęła rządy. 
Faktem jest, że w urzędnictwie zaufanie 
do bezstronności i sprawiedliwej -oceny 
pracy zostało podkopane. Tajne denuncja- 
cje, zapowiedzi wyrzucania niemiłych, pa- 
noszenie się gorliwych partyjników reak- 
cji — oto atmosfera w urzędach. Drożyzna 
zaś podkopuje byt urzędnictwa do szczętu. 

\ Najdziwniejsze i często wprost nie: 
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zrozumiałe stanowisko zajmuje reakcj 
życiu Sejmu. Stworzyła „rząd pe 
tarny', ma większość w Sejmie, a je 
żaden rząd tak Sejmu nie unicestwił, 
den rząd tak w Sejmie nie milozęk: 
świecił nieobecnością w chwilach w 
katastrofalnych, jak rząd reakcji. $» to 
rzecz niepojęta poprostu, tz "= 
Jakto? Armji grozi mi 
stwo opuszczenia jej przez wodza i zc 
nych generałów i nikt o tem nie mówi? 
kiedy Piastowcy wyruszają z ogłoszen: 
publicznem uznania i chwały dla 
wówczas stronnictwa rządzące ro 
się w Sejmie i całkiem inna większość 
gle powstaje. Co to znaczy? Albo w 
sek Piastowców nie ma żadnego zn 
nia, albo jeżeli 'ma wielkie znaczenie 
armji i Państwa, to rząd w tych spra 
nie ma większości. Jedno z dwojga, 
Piastowcy uczynili pustą demonstrację, 
bo rząd reakcyjny jest śmiertelnie skom; 
mitowany. To samo z katastrofą 
wą. Sejm usunięto zupełnie od roz: 
nia tego strasznego tematu. „Rząd parle 
menńtarny" nie dba o opinję parlamentu. 
Sejm spada na coraz niższy pí 
przez niedbanie o jego opinję, przez 
prawdopodobne wprost lekceważenie 
prawa decyzji, wiedzy, przyzwoitoś 
wagi, bez których żaden parlament n 
siły moralnej i politycznej, a w F 
gdzie życie parlamentarne nie miało 
niedawna żadnego znaczenia w trz 
czwartych częściach kraju, poniżenie 
siejsze Sejmu jest wprost zachętą dla 
nych konspiratorów, warchołów i 
stów” antyparlamentarnych, 


PDZ DIE: 


„faszystowski”* wcale się nie usp 
organizacyjnie nie rozwiązał. Pr 
wzmocnił się przez większe srodki 
sowe, przez otuchę, że zapomocą j 
poniewierania konstytucji można doj 
Folsce do władzy i przez z 
ję na ogólne rozpr 

ma u nas porównania wo stosunki 
skimi, które tam umożliwiły łatwe 
stwo faszyzmu, ale są u nas inne 
których rysuje wyobraźnia n 
szystów” obrazy zwycięstwa. |. 
szcze rosyjska, a potem polska p 
wała umysły do niezmiernie 
buchów przeciwżydowskich, do 
stylu „czarnej sotni“, a sponie 


cz 


hodzenie, ich prostolinijność, wypowia- 
ąca jaskrawo myśli reakcji, mogą w da- 
razie skupić żywioły prawicowe koło 
i faszyzmu. 

Pierwszy akt rządów reakcji w Pol- 
3 zawiera zatem w sobie główne, choć 


- Należy przedewszystkiem sprostować 
a i nonsensy, jakie prasa warszawa 
a zamieszcza o strajku kolejarzy, 


Oto wczorajsza „Dwugroszówka" za» 


i", parli do strajku 


tycźzną walką” przeciw „narodowemu 
lowi"... To samo kłamstwo sfabrykowa. 


przed paru jeszcze dniami „Rzeczpospo- 


Na fałsze powyższe, mające na celu tyl- 
tuszowanie katastrofalnych 
ów obecnych, odpowiedzieliśmy już w 
botniku“ z dn. 30 z, m., wykazując fak- 
że w strajku tym biorą udział koleja- 
ze wszelkich przekonań i odcieni partyj- 
ch, A jest to strajk Pa ekonomicz- 
any nagły: tygodni, 
wzrostem drożyzny, który 
i tak już nędzny gwałtownie obniżył... Oli- 
wy do ognia dołała uchwała Rządu, przy- 
ąca pracownikom państw, tylko 28 % 


tku drożyźnianego, 
To spowod E 


cu zawod., zarówno o przyczynach 
jak i o jego przebiegu. i 
ım byłby się Aa j. Por." dowiedział, 


Prz 


że nowy Rząd — w przeciwieństwie 

rzedniego — pozwoli na wywóz nie- 

y i. Wobec tego zaczęli 

dostawę 

'a ceny ich śrubować coraz bez- 
na wywóz i na... bezkarność! 

| ały: .chleb, mąka, mięso, 

itd. 


" LUDWIK HEVESL 
(Przełożył K. Irzykowski). | 


M Verme w piekle 


narłego pisarza do wydawcy). 


(Dokończenie). 

oli zwężała się, płynąc mię- 
Sterczały rafy, nadziane czer- 
_soplach. ,, ztały ciepła”, po- 
ONO ak obojętnie, jakby mówi- 
d“, Bliższych szczegółów do- 
em się później.. Wszystkie nasze 


jaśnień, nie zdo- 


i did i tak stoi 
zorjentować. Ale cóżbyś 


ch rumaków Plutona. Siła 
druty, monety wybite w cięż- 
w formie konserw, w pusz- 
ch, O święta fizyko! wołałem 
ak powiedziałem, wszyst- 
yły uwieńczone girlandami z kry- 

ła. Rzekłbym, stalaktytami cie- 
także ciepło płynne, skroplo- 
waciałe i kopalne (pomyśl Pan o 


Strajk głodo 


a pod tyt.: „Agitacja socjal.-komu- 
czna za strajkiem”, obliczone na sen- 
kłamstwa, jakoby „socjaliści, wspólnie 
istan generalne- 
jakoby strajk ten był rzekomo tyiko 


skutków 


żet kolejarza 


i ur 

K. fietylko żadnego hasła do straj- 
dawał, ale że strajkiem tym oiał 
zony, jakkolwiek wrzenie wśród ko- 
znał dobrze, na co Rządowi zwra- 
vage. Strajk wybuchł w Małopolsce 
że tam skoki drożyzny były w o- 
h tygodniach właśnie najgwałtow- 


tego śwałtownego wzro- 


yczyną 
2 w ło to, że wśród paskarzy i speku- 
błyskawicy rozniosła się 


produktów na rynek 


siał, é Pan zobaczył „si- 
niby metalu, jak ją kują mło- 
e? P wy z siły na kopy- 


„puścić do bankructwa Państwa, 


„ROBOTNIK”" wtorek, 


jesącze nie wszystkie elementy nieszczę- 
ścia narodu. Wojsko, Skarb, Konstytucja, 
te trzy podstawy Państwa, są w niebez- 
pieczeństwie. Ucieczka ministra Skarbu o- 
świetliła jaskrawo grozę położenia. Ale u- 
cieczka niczego nie leczy, niczego nie po- 
prawia. Społeczeństwo musi skupić i zor- 
ganizować całkiem inne siły, aby nie do- 
Te siły 
muszą się znaleźć, . 
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wy na kolei. 
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zy. nadmienić, że we Lwowie jaja | pr 
w ciągu paru dni o 100 do 130%! | 


| 


lejarza, wraz z rodziną (podobnie zresztą, 
jak całej ludności) nagle, niemal przez je- 

ną noc, obniżył się bardzo silnie. Gdy w 
d tiku Rząd ogłosił, że daje 28% „dodat- 
ku — ec zwyżki cen, przekraczającej 
100%! — doszło do wybuchu. 

: y kolejarz, przy dzisiejszej drożyź- 
nie, potrafi wyżyć ze swej pracy, to ilustru- 
ją najlepiej cyfry: 

Warsztatowiec kol, we Lwowie, mała 
rodzina (3 ludzi) 10 stopnia płacy (przewa» 
żająca część kolejarzy) otrzymał na czer- 
wiec, łącznie z dodatkami 14 i 28%, ogółem 
1 mil. 220 tys, 473 mk, Po potrąceniu Ka- 
sy Chorych i padatku osobisto-dochodowe- 
go, pobrał około 1,100,000 mk, Przypuśćmy, 
Że cały miesiąc żyje jaknajskromniej, ogra» 
niczając wszystkie swoje potrzeby, to jed- 
nak wyjdzie: mięso (17.000 mk, 1 klgr.), 
kartofle i zaprawa do rosołu 20.000 mk. 
dziennie; chleb (1% kilo 6.000 mk., 2 litry 
mleka 4.600 mk., 15 deka cukru (na 3 lu- 
dzi!) 3.500 mk., kawa i cykorja lub herbata 
2.000 mk., czyli dziennie ogółem powyższe, 
skromne Życie kosztuje 36.100 mk.! A po- 
nieważ pracownik dziennie pobiera 36.600 
mk., przeto zostaje mu 560 mk. dziennie na 
sól, mąkę, tłuszcze, opał, naftę, mieszkanie, 
opłatę za wodę, obuwie, ubranie, wydatki 
szkolne dla dzieci, nici, bieliznę itd, itd. 

Są to , wzięte ze Lwowa, Gdzie- 

iej oc ie nie jest lepiej. A w świe- 
tle tych cyfr pokazuje się, że ostatnia dro- 
żyzna wywołała w szeregach kolejarskich 
głód, w najrzeczywistszem, najdosłowniej- 
szem znaczeniu|.,. . 

Jeżeli wobec tej istotnie strasznej rze- 
czywistości śmie ktoś twierdzić, że koleja- 
rze nie mają powodu do strajku i że straj- 
kują tylko dla demonstracji politycznej 
przeciw obecnemu Rządowi — to jest to 
świadome kłamstwo i naigrawanie się z tra- 
gedji życiowej ludzi ciężko pracujących 

Jedyną i bezpośrednią przyczyną wy- 
buchu strajku jest więc wyłącznie tylko — 


głód. Z wobec delegacji warsztatowców 
lwowskich dyr. policji dr. Reinlander wyra. 
ził ie, że strajk ten ma „za- 


„Wyjednaj pan u Rządu, by wypłacił nam 
dodatki, odpowiadające nagłemu wzrostowi 
cen, a w tej chwili wszyscy wracamy do 
i apii yup jest również zajście 
w Stryju, Oto warsztatowcy stryjścy po ze- 
braniu, na którem udawali solidarność z ak- 
cją drożyźnianą kolejarzy lwowskich, zjawi- 
li się jednak nazajutrz do pracy.. Tymcza+ 


węglu kamiennym), Wydaje się, jakśdyby 
wszystkie imponderabilja tutaj się ucieleś- 
niały tak, jak dusze, podczas gdy w niebie 
zapewne uduchowiają się, Animują się, w 
dosłownem znaczeniu... 

Ale nie miałem wiele czasu na zdumie- 
wanie się i dopytywanie, bo właśnie już 
nowe przeczucie zjeżyło mi włosy na gło- 
wie. Pędziliśmy naprzód coraz szybciej. 
Najoczywiściej niosły nas prądy. „Chyba 
nie będzie pompat zawołałem z prze- 
rażeniem, — „Niel“ odpowiedziało ONO 
z szczególnem szyderstwem w głosie. — 
„Ależ te wściekłe nurty... takie widziałem 
przed Niagarą... teraz musi przyjść kata- 
rakta!” — „Ach, katarakta, to co innego" 
odrzekło drwiąco, „ale Pan powiedział 
przedtem: wodospad, Czyż to jest woda? — 


„A więc sm.. smalcoospad?'. wyjąkałem 
zbity zupełnie z pantałyku. „Katarakta z 
orącego tłuszczu... Stój, stój! „Chcę wy- 
siąść!" Byłem widocznie bardzo zabawny, 


gdyż ONO rozśmiało się w głos, „Wysiąść 
—to niemożliwe. Prąd jest za silny, Musi- 
my jechać w dół... shoot the falls... Co da- 
lej? Wod Zambezi jest tylko nieco 
wyższy od Niagary, a nasze smalcospady 
są tylko nieco wyższe od wodospadu Zam- 
i“, Zamilkłem. Język leżał mi w ustach 
jak ugotowany... Płynęliśmy lotem strzały. 
aokoło kipiało, pryskało, syczało i wysa- 
dzało bomble., „a obok łodzi to drobne, sy- 
piące brylantami pluszczenie, gdy ONO dla 
aoezhi zanurzało rękę w okropny żywioł, 
dybyż to była choćby krew! Ale tłuszcz! 
Smalec! Fe! Fel Miałem na języku posmak 
jakby pfujdiny  Dwupfujdinowego Fidon- 


przypuszczenie, 
barwienie polityczne”, otrzymał odpowiedź: . 


sem zastali warsztat zamknięty — z rozka- 
zu naczelnika, Wobec tego wysłali do War- 
szawy depeszę z zażaleniem, że chcieli pra- 
cować, o ile im ich wycieńczone siły na to 
pozwalają, wszakże kierowńictwo warszta- 
tów pracę im uniemożliwiło! Wobec tego 
uchwalili proklamować strajk. 

Jak już donosiliśmy i dziś donosimy, 
strajk rozszerza się i obejmuje już całą Ma- 
łopolskę. 

Cóż Rząd na to?!.. Wobec faktu, że 
Rząd w komunikacie Prezydjum Rady Min. 
sam przyznał, iż dodatek 28% nie odpowia- 
da istotnemu wzrostowi drożyzny, należało 
się spodziewać, iż zdobędzie się na tyle 
chłodnej rozwagi, że sam zainicjuje rozmo- 
wę z kolejarzami i przez pewne konkretne 
oświadczenia skłoni zrozpaczonych ludzi do 

tu do pracy, Było fo obowiązkiem 

ządu tembardziej, iż pc a wywołany zo- 
stał nie z jakiejś winy kolejarzy, lecz wy- 
łącznie z winy c ików rządzących, 

Tymczasem Rząd chwyta się metod 

pełnie niepoczytalnych. mianowicie gwałtu 
i represji. Oto M.K.Ż. wysłałotdepeszę, 
zapowiadającą wyrzucanie ludzi z pracy!... 
Jest to postępowanie tembardziej niesły- 
chame, że poza ogólnemi obiecankami rewi- 
zji dotychczasowych obliczeń G. Urz. Stat., 
cgłoszonemi dopiero w sobotę, Rząd nic 
zresztą dla złagodzenia i wyjaśnienia sy- 
tuacji nie zrobił. 

wolnej, ka. aa a 
świa t, że za ta a w 
Małopolsce wśró tych gałęzi służbowych, 
które dotąd trzymały się w rezerwie, nie- 
słychane wzburzenie. Kolejarze innych dzia- 
łów oświadczyli, że gdyby M.K.Ż.. pogróż- 
ki swe wykonało i zaczęło mścić się na war- 
sztatowcach — wówczas ruch kolejowy zo- 
stanie zupełnie wstrzymany! 


3 lipca 1923 r, 


które wywołują ciężką troskę, 


Kraj zaczynają wstrząsać kon 
do czega to 
pod „błogosławionymi' rządami chjeńskor 
witosowymi jeszcze dojdzie!., Pe 

t ot, 


WIADOMOŚCI O STRAJKU. 


Jak pisaliśmy już, strajk rozszerza się 
w dalszym cią: 


gu. | 
W niedzielę dn. 1 lipca odbyło się we * 


Lwowie zgromadzenie strajkujących kole+ 
jarzy, na którem przemawiał tow. poseł 
Diamand. - Kolejarze uchwalili wytrwać w 
walce aż do zwycięstwa, t. j. póki Rząd nie 
da kolejarzom konkretnego zapewnienią 
podwyżki, odpowiadającej istotnemu wzro- 
stowi drożyzny. 

Podobną uchwałę przyjęli strajkujący, 
warsztatowcy krakowscy na zebraniu, w dn. 
29 czerwca. Zapowiedziane przez pracow 
ników kolejowych zebranie na pl. kolejo< 
wym nie mogło się odbyć, wobec zakazu 
policji, która ryż na miejsce z komi- 
sarzami na czele, Widząc to, zgromadzeni 
kolejarze udali się do Domu Robotniczego, 
gdzie zebranie odbyło się przy udziale straj- 
kujących i innych pracowników ride 
Na zebraniu przemawiał znajdujący się 
przypadkowo tow. poseł Stańczyk. 


i 


i 
À 


Prócz przyjęcia przez warsztatowców ' 


uchwał, iż wytrwają w walce solidarnie aż 
do zwycięstwa, pracownicy innych działów 
również wypowiadali się, oświadczając, że 
solidaryzują się z walką warsztatowców i 
będą ją popierać, 

Dowiadujemy się, iż do naprawy ma- 
szyn używani są obecnie w miejscowościach 
objętych strajkiem... ślusarze od aeropla< 
nów wojskowych! Nie trudno się domyśleć, 
jakie wynikają z tego szkody, | 


~ Rząda urzędnicy. 


KOMUNIKAT 
Centralnego Komitetu Pracowników Pań- 
stwowych. 


Pomimo wielkich starań i wystąpień or- 
ganizacji pracowników państwowych ‘Rząd 
odrzuca najważniejsze dziś żądanie wypłace- 
nia dodatku wyrównawczego w wysokości 
'dwumiesięcznych poborów służbowych. Rada 
Ministrów przyznała jedynie zaliczkę na do- 
datek drożyźniany z miesiąca lipca w wyso- 
kości 28% poborów, wypłaconych w dniu 1 
czerwca. Wobec takiego, w najwyższym sto- 
pniu krzywdzącego traktowania przez Rząd 
pracowników: państwowych i skutków, jakie 
się dają juź odczuwać i jakie może ono wy- 
wołać, widzimy się zmuszeni publicznie 
przedstawić stan rzeczy. Położenie praco- 
wnika państwowego pogorszyło się w ostat- 
nich tygodniach w niesłychany dotąd sposób... 
Z ubolewaniem mvsimy stwierdzić, iż w ta- 
kich warunkach Rząd odmawia wypłacenia nie 
nadzwyczajnego dodatku, lecz zwykłego wy- 
równania pensji, przerachowanych za ostat- 
nie półrocze. W memorjale do p. Prezydenta 
Ministrów, Witosa, z dn. 20 ub, m. motywo- 
waliśmy w następujący sposób logiczność i 
konieczność wypłacenia tego dodatku: ; 

„Aczkolwiek nominalna wartość poborów 
pracowników państwowych bywa stale regu- 
lowana dodatkami w wysokości rzekomo od- 
powiadającej wzrostowi drożyzny, notowanej 


coxydulu... A to zbliżało się, ni ie... 
Na łebl... Nie, to urąga opisom! Musiałbym 
nowy słownik wynaleźć, abym Panu... 

Gdy się wydobyłem z przepaści oszo- 
łomienia, jedyną moją myślą było: jestem 
ugotowany. Jak Branzino, w oleju. Co mó- 
wię? Olej? Gdyby choć olej... „Nie, nie jest 
pan ugotowany“ rzekło ONO, tuż przy mo- 
jem uchu. Mało co nie uściskałem jej za to 
pocieszające za ienie.: „Pan nie jest 
przecie duszą ja: , przeto nie zazna pan 
niczego, co A wre SĘ z +. Malię Nie 
jesteśmy w piekle nielogiczni". _ 
znać, że kamień spadł mi z serca. Na | 
wszystko się zgodzę, byle nie robiono ze 
mnie frykasów, „Ma pan słuszność” rze- 
kło ONO, „A oceni pan to jeszcze lepiej, 
gdy pan zobaczy Jego Djabelską Mość, któ. | 
ra od lat zajmuje się trawieniem wielkiego | 
Iksa *). Szatańskie wyobrażenie o rozko- 
szach żołądka, Trawię go, zwykł mawiać, 
a... on wie o tem. Że Iks to wie i mimo to 
musi się dać trawić!.., Nno!" 

Leżeliśmy pod kwitnącym krzakiem 
asa AE w icy podobnej niby do 
parku, Wyborowe odory łaskotały wszyst- 
ko, co w człowieku jest błoną węchową. 
Niekiedy darły się ptaki, czy też może z 
kogoś darto vay „Tam stoi szkoła moresu” 
„powiedziało ONO. — „Czego, czego?" — 
„Tak się nazywa, ponieważ tam uczą more- 
su“. Ale wrzask bólu należał przecież do 
nastroju całości. Fijoletowe słońce — wła- 


*) Juljusz Terne wymienia tu nazwisko, któ. 
rego nie chcę powtarzać, . 


pere. pokutująca ofiara, 
phelja...'—A jak później 


| przez Główny Urząd Statystyczny, jednak % 


powodu, iż drożyzna niemal z każdym dniem 
postępowo wzrasta, jednorazowe w stałych 
terminach miesięcznych określanie podwyżki 
płac pracowników państwówych, nie stoi w 
żadnym stosunku do zmniejszającej się z dnia 
na dzień siły kupna marki, zwłaszcza, że 0- 
tliczenie i wypłata wspomnianych dodatków, 
dokonywana bywa w połowie następnego do- 
piero miesiąca za miesiąc ubiegły. Jak to do* 
kładnie ilustrują podane poniżej 
czas od 1 stycznia do 31 maja r. b. na pod- 
stawie artykułu Szturm de Sztrema, „Wzros 
cen i ruchoma skała płac, ogłoszonego w ze 
szycie 1—=2 „Statystyki pracy” za styczeń 
łuty r. b. realna wartość płac w każdym mi 
siącu jest różna, a jej wysokość zależna © 
wysokości wzrostu drożyzny w danym mie: 
siącu. Naprzykład realna wartość poborów 


| 


liczby za sz 


wynosiła zaledwie 0,615 nominalnej warto K 


ju, przy mniejszym wzroście drożyzny —* 
0,93, co procentowo wyraża 'się różnicami? 
38,5%, 36%, 7% it. d. Powstałe w ten spo* 
sób różnice procentowe w poborach w okre* — 


sie od 1 stycznia do 31 maja r. b. utworzyły 


.poborów styczniowych, w lutym 0,64, w ma” 


łączną sumę 109,6% niedoboru realnej war* 


tości płac pracowników państwowych, czylk 


że chcąc utrzymać realną wartość za powyż* _ 
szy okres należałoby do obecnych poborów - 


dodać jeszcze 109,6% tytułem wyrównania. 


ściwie wewnętrzny księżyc ziemi, w której 
łonie się Miary zdam Paca 20 s na niebie 
piekła, a my dostaliśmy cienie pomarańczo- 
we, Nietylko ja... także ona! Jej „ja” nie 
było jeszcze widzialne memu zziemszczałe 
mu oku, ale widziałem już cień, który rzu- 
cała, Infernalna optykal.. Ach, ona byław« 
Czem była? Widziałem cień Astarty albo 
nimfy Kalipso, albo Neli Gwynn. Cień, któ- 
ry właściwie był także światłem i tęczowił 


się we wszelkich refleksach. „Miss Nel“ 


EEE 
a, „nazywam się 
hel", — „Narazie?'* —,Tak. Jestem jesz= 


cze tylko Ophel. Przed 5000 laty nazywa- 


łam się L. Przed 4000 laty już El. Przed 
3000 Hel. Przed 2000 Phel. A teraz Ophel. 


Pan mnie rozumie?.,, L to jest lubość. El 
po semicku Dostojność, Hel to bogini pół 


nocna. Phel, fel, żółć, siedlisko gniewu 


szekspirowska 
będzie się pani 
nazywała?” indagowałem z wielkiem zaję- 


a 


ciem. — „Tego jeszcze nie wiem, O tem _ 


rozstrzygają moce wyższe, można powie 
dzieć: imieniodajniejsze, One uzupełnią mos 
je imię piekielne.. Może to będzie Achitoz, 
phelja, albo Rhachitophelja, albo Mephis-. 
tophelja.. a może tylko Kartophelja”, — 
Zagryzła śmiech. Widocznie brała mnie na 


kawał, obełgiwując mnie coraz to lepiej, I 
pó E 


dziwna rzecz, ten śmiech przez swą wib 


1 


4 


cję czynił ją coraz wyraźniejszą, rozpozna- 


walniejszą. I nagle było mi jasno. 
a której szukałem; 
pięknych lat mojej młodości paryskiej, kie- - 
dy oboje zasługiwaliśmy sobie pilnie na. 


SPo” lz" W 


to 
moja Joconda, z 


c. zw 


irozę położenia zwiększa ponadto okolicz- 
ność, że przedstawione uszczuplenie pobo- 
sów z okresu od stycznia do końca maja r. b. 
_ mie jest faktem oderwanym, lecz niestety kon- 
i; tynuacją takiego samego stanu z okresu od 
1 lipca 1920 r. do 31 grudnia 1922 r. Procen- 
k wo obliczona suma niedoboru w poborach 
w tym okresie wyraża się przerażającą cy- 
_ irą — 1331,36%, co w przerachowaniu na 
f  pobory obliczone w markach, dawałoby ogó- 
| i pracowników państwowych prawo do- 
' magania się jednorazowego uzupełnienia w 
_ wysokości przeszło całorocznych poborów. W 
3 uwzględnieniu trudnych warunków Skarbu 
_ Państwa, oraz konjunktury ekonomiczno-wa- 
_ lutowej, zmuszeni jedynie sytuacją i konse- 
„4 kwencjami, zwracamy się imieniem ogółu do 
* pama Prezydenta Ministrów, domagając się u- 
4 siłnie bezzwłocznego przyznania i wypłaty o- 
_ gółowi pracowników państwowych  jednora- 
| zowego bezzwrotnego dodatku wyrównaw- 
czego w wysokości dwumiesięcznych pełnych 
poborów czerwcowych, łącznie z 14% dodat- 
siem, wypłaconym w dniu 15 b. m.” 


$ Tak wmotywowanemu,” tak  słusznemu 
= wyrównaniu krzywdy, która dotyka praco- 
wnika państwowego z każdym miesiącem, 
; Rząd odmówił. Od pracowników państwo- 
_ wych żąda się przetrwania, aby umożliwić re- 
' gulację finansów. Takie wezwanie słysze- 
- liśmy już pó wielekroć; pracownicy państwo- 

wi z największem poświęceniem bytu swego 

i bytu swych rodzin ograniczali się, gdy wy- 

magał tego moment wałki o Gdańsk, o Śląsk, 

o Wilno i t. d. Musimy zapytać, czy ktokol- 
_ wiek ma prawo nadużywać tego wezwania 
ponownie. Widzimy  szałejące paskarstwo 
kez granic; z bólem patrzymy na wywożenie 
płodów polskich zagranicę i sprzedaż ich tam 
za dobrą monetę, podczas gdy w kraju ceny 
stają się coraz niedostępniejsze; z przeraże- 
niem patrzymy na odmowę płacenia podat- 
ków przez tak liczne rzesze zasobnych loby- 
 wateli, podczas gdy my z naszych nędzar- 
_ skich pensji bezpośrednio i pośrednio płacić 
musimy tych podatków z każdym dniem wię- 
_ cej. Musimy wyrazić zdani, które wynika z 
. naszego głębokiego przeświadczenia, że jaka- 
_ kolwiek regulacja stosunków u nas, przy rów- 
 noczesnem pokrzywdzeniu szerokich rzesz 
pracowników państwowych jest fikcją i obro- 
na tych rzesz to nietylko obrona naszego in- 
teresu, ale prżedewszystkiem obywatelski 

patrjotyczny obowiązek. Pracownicy ręki i u- 
ź . gns . . 
ti mysłu nie mogą być już w Polsce zepchnięci 
„poniżej tego stanu, przez jakąkolwiek regu- 
w lację, która wypełnia kieszenie jedynie sfer 
i paskarskich i spekulujących. Ostatnie tygo- 
-~ dnie doświadczają nas jednak boleśnie i pod 
_ każdym innym względem. Pomimo obietnicy 
| poprzednich Panów dentów Ministrów, 
/ że ustawa o regulacji płac będzie przeprowa- 
= dzona w najbliższym czasie przez Sejm, obec- 


= sowcy byli niezadowoleni z p. Wł. Grab- 
- skiego, ustąpienie jego było dla Rządu i dla 
większości rządowej rzeczą b. nieprzyjem- 
- ną. P. Witos usiłował ukryć właściwą przy 
_ czynę dymisji p. Grabskiego i w oświad- 
czeniu swem złożonem niezwłocznie po 


przesłaniu mu listu b. ministra, starał się 
dowieść, że nieporozumienia między p. 
skim a resztą Rządu z na tle 


` wynagrodzenie, 


nie jest stale ona odkładana, a wlaśnie na tej 
tstawie opierały się wszystkie nadzieje pra- 
cowników państwowych. Miała ona podnieść 
wyrównać różne pokrzyw- 
dzenia w zaszeregowaniach kolejarzy i innych 
pracowników państwowych i w zaliczeniach 
lat pracy. Obecnie Rząd nietylko uznał za 
konieczne odrzucić wszystkie poprawki do u- 
stawy, jakie wniosły nasze organizacje, ale 
same debaty postanowił odwlec bez oznacze- 
nia tecminu. Sprawa stabilizacji pracowni- 
ków państwowych, zagwarantowana wg. art. 
116 pragmatyki na dzień 1 kwietnia 1924 r, 
chbecnie wedle projektu Rządu „o naprawie 
skarbu” zostaje przesunięta do końca 1925 r. 
Byt pracownika pozostaje wciąż niepewny, 
stanowisko jego wciąż niezabezpieczone. 

Przedstawiając publicznie ten smutny 
stan rzeczy, domagamy się od Rządu i Sejmu 
w groźnym momencie ponownego ciężkiego 
pogorszenia się położenia pracowników pań- 
stwowych realizacji najżywotniejszych na- 
szych żądań, należnego wyrównania krzyw- 
dzących niedoborów pensyjnych, zabezpie- 
czenia bytu rzeszom pracowników państwo- 
wych. Do pracowników państwowych zwra- 
camy się o stanowczą, drogą organizacyjną, 

obronę zagrożonego swego bytu. 
Związek Pracowników ' Poczty, Telegrafu 
. i Telefonów Rzplitej Polskiej, Związek Za- 
wodowy Pracowników Kolejowych. Polski 
Związek Kolejowców. Związek Kolejarzy 
* Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Zwią- 
zek Zawodowy Maszynistów Kolejowych w 
Polsce. Zrzeszenie Pracowników Biurowych 
Polskich Kolei Państwowych. Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. 
Związek Nauczycieli Polskich Szkół Śred- 
nich. Stowarzyszenie Chrześcijańsko - Na- 
rodowe Nauczycieli Szkół Powsz, Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych. Związek Lekarzy Rządowych, w Pań- 
stwie Polskiem, Związek  Inspektorów 
Szkolnych w Polsce. Zrzeszenie Profesorów 
i Docentów Szkół Akademickich w Warsza- 
wie. Związek Stowarzyszeń  Asystentów 
Szkół Wyższych. Stowarzyszenie Urzędni- 
ków Państwowych. Stowarzyszenie Urzęd- 
ników Skarbowych. Związek Pracowników 
Więziennych. Centralny Związek Wożnych 
Państwowych. Wydział Wykonawczy Zjiz- 
du Delegatów Stowarzyszeń Prac. Sądo- 
wych Rzplitej Polskiej, Związek Zrzeszeń 
Pracowników Publicznych woj. Krakow- 
skiego. Międzyzwiązkowy Obszerniejszy 
Komitet Pracowników Państwowych we 
Lwowie. Międzyzwiązkowy  Ściślejszy Ko: 
mitet Pracowników Państwowych woj. 
Lwowskiego. Wojewódzki Związek Stałej 
Delegacji Pracowników Państwowych w 
Tarnopolu. Związek Towarzystw Pólskich 
Urzędników Państwowych, Samorządowych 

i Komunalnych w Poznaniu. 


| Nowy minister skarbu. 


- Mimo, że zarówno endecy jak i wito- ; uposażenia urzędników i zwalczania speku- 


lacji giełdowej. 

Prasa chjeńska stara się pokryć swe 
zakłopotanie wykrętami, chwali p. Grab- 
skiego, przyznaje mu wiele zasług, ale sta- 
wią mu zarzut zbyt wielkiej samodzielno- 
ści i oryginalności w przeprowadzaniu ak- 
cji naprawy skarbu, która odbiegała rzeko- 
mo od wzorów zagranicznych i dlatego by- 
ła nie do przyjęcia. 


lo... Teraz djsblica Dolores... A ja, ja 
_ jeszcze nie miałem imienia pieki o. 
i Lecz mimowoli popadam w nowele. Ja, 
przyrodnik! Czas już kończyć. Mille ami- 
triés od pańskiego starego ' 
| N » Juljusz Verne, 
. Post scriptum, Wracam właśnie z gabi- 
stu Jego Djabelskiej Mości. Zaniesiono 
mnie tam pokrajanego na siedem części po 
siedem kawałków, ale wszystko razem do- 
skonale do siebie pasowało. Byłem, oczy- 
| wiście, bardzo ciekaw, jak wygląda sławny 
Lu . Jestem rozczarowany. Cała rzecz 
/, ma nieco kzduralny charakter. Zdziadział 
*» mocno, na wielu miejscach ciało świeci ły- 
_ są, a rogi są bardzo obiłuczone, Nosi nie- 
biskie okulary, bo już nie może patrzyć 
Be. kaj Zdenerwował mnie wysuwaniem 
0% chwila języka to przez lewe, to przez 
awe ucho, Jego anatomiczna po- 
ala mu na takie figle. Niekiedy pocierał 


ogona, jako packi na muchy. Much 
żeby 
odnieść na wy- 
` iema nawet ka- 
dziłem między innemi zaprowa- 
inie za pomocą radium: wieczne, 
wód Omna oszczędność. Jakie to pry- 
LI ! Zeby 
| sgsztach (ni 
ah 
Nie ma nawet pojęcia o now- 
komórkę sel-nu za celę 


skich dusz. A przytem wciąż zabijał mu- 
chy ogonem, Jedna siedziała właśnie na 
moim nosie. Pac! i ciężki pędzel jego ogona 
spadł mi prosto w twarz tak, że zemdląłem. 
Byłem zaproszony na obiad dworski, ale nie 
tknąłem prawie niczego. Nie jestem jesz- 
cze przyzwyczajony do takich potraw, jak 
purée z dusz dziewiczych, biała wątróbka z 
tyrama i drelowani ojcobójcy. Jedna pota- 
wa wyślądała jak pocukrzony pierścień na 
nagniotki, zdaje się jednak, że to było coś 
messalinowatego, Zjadłem tyiko trochę 
chaud-froid a la financiere, lecz dowiedzia- 
łem się później, że to był financier a la 
chaud-froid, Później przeprosiłem tego pa- 
na, którego jadłem. 

Po obiedzie wycieczka z mynheerem 
Van Svindenem do środka piekła. Olbrzy- 
mie kuliste wydrążenie, przerzynane pło- 
mieniami © wszelkich barwach. Korowody 
strzelających błyskawic. Rosyjskie błędne 
ogniki grały futbal bombami nitrogliceryno- 
wemi. Van Svinden pokazał mi z tryumiem, 
jak biedne dusze wbiegały na ściany, mi- 
ljonami i miljardami i z góry spadały na- 
powrót w ogień. Ta nieustannie do góry 
drepcąca fala wstrząsa całą skorupą ziem- 
ską tak, że wieika kula się kręci. To jest 
przyczyna obrotu ziemi naokoło swej osi. 
Van Svinden pisał już o tem. gdy jeszcze 
żył. Wielki przenikacz skorupy ziemskiej. 
Odgadywacz piekła i krętacz osi. zyj 
raz W. 


że polonium robi się z pol- * 
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Całą sprawę przedstawiano tak, jak- 
gdyby p. Grabski wykazał zbyt słabe kwa- 
lifikacje na ministra skarbu w obecnej cięż- 
kiej sytuacji. Wynikałoby z tego, że po 
ustąpieniu p. Grabskiego odpowiedzialni za 
skarb — Rząd i większość rządowa, posta- 
rają się lepiej obsadzić stanowisko mini- 
stra skarbu, że oddadzą ster skołatanej 
nawy skarbowej w ręce pewniejsze, moc- 
niejsze, że znajdą fachowca wybitniejszego 
i dzielniejszego, aniżeli były minister. 

Tymczasem ministrem skarbu został 
p. Linde.. Na wiadomość o tej nominacji 
można tylko rozłożyć ręce. 

P. Linde bowiem dotychczas ze spra- 
wami czysto skarbowemi w skali państwo- 
wej miał bardzo ` mało wspólnego. Wy- 
kształcenie swe iachowe otrzymał. jako u- 
rzędnik poczty. Awansował w służbie au- 
strjackiej aż na naczelnika urzędu poczto- 
wego w Tarnowie. Utrzymywał stale sto- 
sunki z endekami i dzięki nim p. Paderew- 
ski powołał go na ministra poczt i telegra- 
fów w 1919 r. Podczas urzędowania p. Lin- 
dego w min. poczt głośna była afera filate- 
listyczna i sprawa „czarnego Trąmpczyń- 
skiego“ (marki pocztowe z wizerunkiem b. 
marszałka Sejmu ustaw.), była przedmio- 
tem interpelacji sejmowej. Po ustąpieniu 
Rządu Paderewskiego p. Linde całkowicie 
poświęcił się pracy w Pocztowej Kasie O- 
szczędności. Jako dyrektor tej instytucji 
wykazał zdolności organizacyjne, nadał P. 
K. O. duży rozmach i odznaczył się głów- 
nie tem, że pobudował w kilku miastach 
wspaniałe gmachy dla P. K. O. Przytem 
wykazał również duże zdolności reklamiar- 
skie i nie pomijał żadnej sposobności, 


Program nowego ministra skarbi 


Obejmując wczoraj ministerjium skarbu 
min. Linde w przemówieniu do wyższych u- 
rzędników zaznaczył, iż uważa dokonaną 
przez ministra Grabskiego i jego najbliższych 
pomocników pracę za najcięższą, jaką trzeba 
było zrobić, aby uzdrowić finanse państwowe. 
W dalszym ciągu swego przemówienia nowy 
minister zaznaczył, iż nie zamierza pozbywać 
się pracy dotychczasowych dyrektorów de- 
partamentów, a pracę swą zamierza oprzeć 
na dotychczasowych zasadach. nie wyłącza- 
jąc miernika złotego, a czyniąc jedynie w 
przeprowadzeniu tych zasad niezbędne ko- 
rektywy. 

A jali poza temi ogólnikami ukrywa się 
„tajny pakt"? a 


l Ercesae mmama oaa 
miana ministra skarbu a giełdy 
č u P „ 
Na wieść o zmianie na stanowisku mini- 
stra skarbu odpowiedziały zwyżką cen zarów- 
no giełdy pieniężne, jak i giełdy zbożowe. Na 


giełdzie pieniężnej dolary podskoczyły 0.2000 
marek, funty o 25.000 mk., franki szwajcar- 
skie o 500 mk. Na giełdach zbożowych cena 


mąki żytniej podskoczyła do 70.000 mk. za” 


pud, mąki zaś pszennej do 110.000 mk. Ta 
ostatnia cena między innemi dyktowana jest 
na giełdzie przeświadczeniem, iż chjeńsko-pia- 
stowy rząd nie dopuści na rynek krajowy a- 
merykańskiej mąki pszennej, która, nagroma- 
dzona w większych ilościach w Gdańsku, za- 
czyna się kalkulować taniej, niż mąka krajo- 
wa, której cena w ciągu miesiąca nowych rzą” 


dów prawie się podwoiła. y 


Podwójna buchalterja. 


U chaosie, jaki panuje w fonie nowego 
Rządu, świadczy między innemi stosunek 
jego do czarnej giełdy. 

Zasadniczo czarna giełda uznawana jest 
za największą plagę skarbowości polskiej 
i jako taka skazana jest na zagładę, Co- 
dzień dokonywane są aresztowania czarno- 
$iełdziarzy zarówno w Warszawie, jak i w 
drodze do Gdańska i na , Te- 
presje te jednak zasadniczo są tylko drob- 
nemi szykanami, za które czarna giełda nie. 


'zwłocznie otrzymuje rekompensatę pod po- 


stacią uprzywilejowania przy dostawie wą- 
lut dla przemysłu i handlu. 

Przemysł i handel — jak wiadomo — 
ma obecnie utrudniony zakup walut obcych 
ną krycie swoich zobowiązań zagranicznych 
i zakup surowców, utrudnienia te jednak 
przy wydawaniu pozwoleń na wywóz ob- 
cych walił ustają, gdy zainteresowany ku- 
piec czy przemysłowiec deklaruje, iż odpo- 
wiedni zapas walut obcych pos 
będzie nabywał go w bankach, ani zabiegał 
o waluty te u Rządu, a prosi jedynie o po- 
zwolenig na a h p waluty. Sy ukb ycia jest 

o zazwyczaj ją, przemysłowcy 
zaczynają zabiegać o potrzebne waluty do- 
piero wówczas, gdy otrzymują pozwolenie 
na ich wywóz i o waluty te... zwracają się 
do mackerów czarnej giełdy, których adre- 
sy i nazwiska wskazują często swej klijen- 
teli usłażne banki. 


Dzięki tei kombinacji zapotrzebowanie " 


, 


| 


r 


| 


iada, iż nie | 


ne i pozwala na utrzymywanie kursu sto- 


è 


aby nadać rozgłos sobie i instytucji, która 
zarządzał po dyktatorsku. P, Linde bo- 
wiem tak umiał pokierować sprawą, że u=- 
niezałeżnił P. K, O. od Rządu, że uczyni 
z niej instytucję samodzielną i samorząd- 
ną, której budżet nie wchodził dp ogólnego 
udżetu państwowego. P., K. O. prowadzo RAM 
na jest według metod prywatnych instytu- 
cji bankierskich i korzysta przytem z 
stkich przywilejów urzędów państwo 
Nic dziwnego, że przynosi olbrzymie zy 
i pozwala sobie na znaczne wydatki, - 
P. Linde teraz ma dowieść, czy epit, F 
i gc? kazane na stanowisku dy- 
rektora P. K. O, tarczą na to, aby = 
dobrym kilnidtró SEa w PE e, ; 
sileniowej sytuacji. A działalność buđďowla- 
na, która wymieniana jest w pierwszym — 
szeregu zasług p. Lindego, przeznaczałalby, i 
go raczej „na ministra robót publicznych. 


+ 
Okoliczności, wśród których nasta 
dymisja p. Grabskiego, zasługują na bliž- 
sze zapoznanie się z niemi. Otóż z powo. 
du p. Grabskiego, jak się dowiadujemy, do- 
szło do nieporozumienia między pres WPa] 
ciechowskim a p. Witosem, gdyż Prezyde: 
był zwolennikiem pozostśnia p. Grabskie- 
go na stanowisku. (zd 
' Kandydatem poważnym na stanowi 
sko ministra skarbu był p. Kucharski, min. 
przem. i handlu. Wobec tego jednak, że p. 
Kucharski jest posłem i partyjnym ende- 
kiem, Zw. Lud.-Nar. cofnął jego kandyda- 
turę, nie chcąc brać na siebie odpowiedzial- 
ności za tekę skarbu. KĘ 
P. Linde ma być bezpartyjnym „fa- 
chowcem''. <ży 


walut na giełdzie urzędowej jest minimal- 
sukowo niskiego, na czarnej natomiast 
giełdzie waluty obce skaczą z dnia na dzień, 
a przemysłowcy i y, zmuszeni termina- 
mi płatności, chętnie opłacają haracz czar- 
nofiełdziarzom, byle zaoszczędzić sobie : a 
biegów o waluty w bankach. R. 

W ten sposób owca jest cała i wilk 
syty: pozory są zachowane, a czarn 
dziarze ciągną po dawnemu zyski z niele 
nego handlu dewizami. Wobec olbrzyn 
korzyści nie przerażają ich obławy polit 
ne i konfiskaty drobnych sum, które 
nama rachunek swoich kosztów handl 
wych! 


Pochwały komunistyczne dla chlam Pio > 
W ostatnim numerze „Życia Ro icz R 
znajdujemy słowa uznania dla rządu K 
sta za jego stanowisko względem Rosji sowiec 

« „Nowy rząd polski — niewątpliwie zi 
na życzenie Francji — uderzył w tomy pojedna 
cze, mocno odbijające od generalskiej arogancji 
Sikorskiego”. $ S 

„Z pianą na ustach rzucił się „Robotnik“ ei 
ministra Seydę za jego pojednawcze względem 
wietów przemówienie", a. 

„Niesiusznte „życie Robotnicze” -stanowisko 

ecnego rządu polskiego uzależnia. od płyn 
Francji, gdyż endecy i komuniści zawsze mieli 
nakową orjentację rusofilską, dla której wyrzek 
się niepodległej Polski, godząc się na „awłonon 

Twierdzenie, że „Robotnik“ napadał na p. 
dę za jego pojednawczy stosunek do Sowietów 
zwykłem kłamstwem komunistyczne, = — 


Zarówno Warszawa, jak i Łódź otrz 
ją cukier dla ludności z jednego źródła 
przydziału ministerjum spraw w 
Dostarczają ten cukier te same c 
za pośrednictwem tych samych » org 
cukrowniczych... Tymczasem < cukier 
dzi sprzedawany jest prze4 Wydział 
wy magistratu po 14.000 mk, za 1 klg. 
zaś w Warszawie sprzedawany jest 
pach miejskich po 14.700 mk., choć dł 
kru do Łodzi fest trudniejszy, niż do- 
wy, a personel aprowizacji miejskiej 
jest lepiej wynagradzany, niż w Warsz 

Czy to nie dlatego, iż 
ska w Łodzi nie została jeszcze opa 
w takim stopniu przez paskarś 
Warszawie i że magistratowi tego 1 


patronuje jeszcze A | 


eriy 
nętrzny 
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ra p. Witosa, nawi 
piańskiego, czyni nas 
ga neea 8 Aietyiko,/b 
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całej reszty Połeczeństwa, Że z 
ną, niczęs nieposkromoną Cac 
bez wzgkdu na intereS ojczyzny, 
zagarpąć wszystko dlí zje łecz | 
Í i ewmia poda o, 
uchzfa się od płace ltków. 


na 
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„Dziś nasz „kmiotek” „jest szczęśli- 
wym posiadaczem prawdziwie złotego 
/ rogu, a w ręku ma nie sznur, lecz... pa- 
| sek, który z niego czyni paskarza niemi- 

 łosiernego”. , 
' Reforma rolna—oświadcza „Kurjer War- 
szawski' — jćst „tysiąckroć gorsza i groź- 
 miejsza, niż straszna rzeź galicyjska” w roku 
1846. Bo wtedy „wyrżnęło chłopstwo szlachtę 
jednym tylko powiecie”, a tetaz „wszech- 
potężne chłopy, czyhające na pańską ziemię” 
czynią śmierłelny zamach na całą szlachtę 
polską w całej Rzeczypospolitej..." 
. Tak oto „Kurjer Warszawski" — zape- 
wne dla lepszego poparcia p. Witosa — wy- 
 raża się o chłopach. 
osne te oświadczenia wyszły z pod 


_ pióra jednego z filarów „Kurjera Warszaw- 
go", p. Hoesicka... 
P> M 


; Nadużycia -obszarnika. 


y Oddział warszawsko - radzymiński Zw. zaw. 
~ leob. rolnych komunikuje nam: / 
- Obszarnik Wacłtw Dzierzbicki, brat inspek- 
tora pracy 14-go obwodu, dotychczas nie zna jesz- 
cze praw obowiązujących obszarników, pomimo, 
» brat jego jest inspektorem na pow. radzymiń- 
ski, gdzie Dzierzbicki posiada własność ziemską. 
=- W miesiącu maju r. b. obszarnik wydalił ro- 
_botnicę z pracy, dniówkową, poczem wezwał jej 
brata Jana Jaworskiego, ordynarjusza i oświad- 
ył, że już nie ma pracy, ponieważ siostra zosta- 
wydalona. Kiedy Jaworski oświadczył, że jest 
zależny od rob. dniówkowego i nie może pono- 
 odpowiedzialności za wykonywanie roboty 
rzez siostrę, rządca rzucił się na pracownika i 
wyrzucił go za drzwi. Robotnik zwrócił się na- 
 tychmiast do komisji rozjemczej, lecz p. Dzierzbic- 
udał się do sądu pokoju w Jadowie, gdzie jest 
pdzią ziemianin; p. inspektor , Dzierzbicki nie 
yiął sprawy na komisję rozjemczą i w dn. 28 
wca r. b. sprawa znalazła się na wokandzie 
_ sądu pokoju w Jadowie, W rezultacie robotnik zo- 
stał zasądzony na 1 tydzień aresztu, rozwiązanie 
i eksmisję, a sędziwy ojciec robotnika na 
aresztu za to, że poszedł bronić syna. 
sprawie tej Jaworski założy apelację. 
mienić również musimy, że p. Dzierzbicki 
się do umów zbiorowych. 


izka i zdaleka. 


% CZANDALA 


steś zbyt „grzeczny”. To na nic. Tyl- 
al wychodzi zwycięsko z zapasów ży- 
h Tylko brutal ma ostatnie słowo. 
al ma rację. Może to i źle, ale tak 
em jest życie. Takiem jest nasze 
yć może, że gdzieindziej jest inaczej. 
jest. Możemy biadać nad tem, ła- 
wznosić oczy do nieba, rozrywać 
ię to nie pomoże. Nie zajmuj się 
5ublicznemi: = Wstąp-do klasztoru 
' ogrodnikiem. Hoduj róże. Cóż 
dy je wyhodujesz, darmo ci je za- 
w klasztorze nie będziesz niczem, 
furtjanem i.. Pod złą urodziłeś się 
kochany przyjacielu”. 
¿słyszałem to na własne uszy — 
iat przyjaciel do przyjaciela, w Ła- 
, gdzieś w pobliżu teatru. Jeden z 
napewąo cynik. Powoływał się na 
leletnie doświadczenie życiowe, na 
bserwację łudzi i rzeczy. Drugi — 
"Nie wiem, czy dlatego, że się zga- 
ywodami mentora, czy dlatego, że 
yskkusję za nieprowadzącą do celu. 
ziałem obok na ławce. Było cicho 
i wiatr przynosił każde słowo rozmo- 
ioja stronę. Po pewnej chwiliąprze- 
tür iwać: zacząłem rozmyślać, 
py miał rację „brutalista"? Czyżby 
słuszność pozostawała po stronie 
howancgo człowieka, Czyżby napra- 
lowały nie argumenty, tylko into- 


„4 
14 


ięc w życiu bokser miałby mieć 
PEC? Po co argumenty?  Kuła- 
brodę, kułakiem w piersi, przeciw 


obie łopatki. Koniec. Hu- 
w. Nagroda, i 


Ba liwości, że bokserskie 
(serski pogląd na świat cieszy 


y iem w powojennym świę- 
0 | $ bę? 
j „Pogląd d nadzwyczajnie u 

nki życiow a nawet po- 


intelektualne, 


orzeżywać obłęd Mak- 
id króla Leara? W 
porusza, zapala się 
jęków ani złorzeczeń, w 
się męka człowieka jąwnia, a Des- 
sat talk pięknć „pożą miu oczu do- 
Kae TEA przetię „narłęacjejszą na 


tak p od 
nie słycha 


b hałas, impet, może. nawet pięść. 


ini i nie będzie miał si- | uzależnione od zmian polityczn 
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lów, kina, boksu i shimmy — grzeczność sta- 
je się anachronizmem? że pachnie myszką i 
zeszłowieczną modą? że człowiek grzeczny 
wydaje się nieszczerym, hipokrytą? 
Wszystko to być może. Zawsze na świe- 
cie byli ludzie niegrzeczni i byli brutale, byli 
i ludzie wyszukanie grzeczni, ludzie, o któ- 
rych została tradycja i których na pamiątkę 
dworu Ludwika XIV we Francji nazywano 
„wersalczykami”, Oni i dziś żyją. Żyją we 
wszystkich sterach i klasach społecznych. Po- 
rozumiewają się ze sobą i wcale komedji ze 
sobą nie grają. Przeciwnie. Ułatwiają sobie 
wzajem życie, które z natury rzeczy składa 
się przecie z samych i ciągle ponawianych u- 
stępstw wzajemnych. Brutal na odcisk na- 
deptuje tam, gdzie człowiek grzeczny z drogi 
schodzi, aby dać wolne przejście człowieko- 
wi, któremu Pan Bóg dał odciski na nogach! 
Pożałujmy brutala: on nie domyśla się 
wcale, ile radości daje człowiekowi grzecz- 
ność, uprzejmość wykonywana i świadczona. 
Atmosfera, w której żyje człowiek grzeczny, 
jest cała utkana z promieni słonecznych. A- 


tmosfera, którą stwarza dla siebie i bliźnich: 


brutal, jest mroźna albo burzliwa. 

Brutalność jest dziełem wojny i alkoholu. 
Wojna cofnęła ludzkość o kilkadziesiąt lat 
wstecz, obudziła najgorsze, drzemiące w głę- 
binie podświadomości instynkty  dzikusa. 
Człowiek przystosowuje się do wszystkich 
warunków: do wojny i pokoju, do piękna i 
brzydoty, do grzeczności i brutalności. Już 
Arystoteles uczył, że tą zdolnością przystoso- 
wania różni się człowiek zasadniczo od in- 
nych istot żywych. August Strindberg, wiel- 
ki pisarz szwedzki, napisał kiedyś powieść o 
człowieku wyższej kultury, który znajduje się 
nagle w środowisku upadłych, znikczemnia- 
tych idjotów i powoli przyzwyczaja się do 
nowego środowiska, powoli staje się do tego 
środowiska podobny; zanikają w nim lepsze 
pierwiastki, On sam staje się „Czandala”, jak 
nazywała się owa wzgardzona kasta indyjska. 
Nie wiem, czy powieść ta była kiedykolwiek 
u nas przełożona. Polecam ją gorąco do 
przekładu tym wszystkim, którzy mniemają, 
że brutalność jest przykazaniem życia. Pomi- 
mowoli podnoszą oni do godności zasady zwy- 
rodnienie Czandalów, które ich własnej nie 
cszczędziło duszy. 

Wyzwalajmy się od cech Czandali! Wol- 
ny człowiek dzisiejszy może być tylko czło- 
wiekiem śrzecznym. I tem się tylko różni od 
grzeczneśo kawalera wersalskiego, że jego 
grzeczność musi być dzisiaj obowiązkową dla 
wszystkich i wobec wszystkich. Żyjemy bo- 
wiem nie w wieku przywilejów, jeno w wie- 
ku Demokracji, a więc Równości. 

Henryk Bezmaski. 


Kronika 
parlamentarna. 


O PRZYSPIESZENIE PRAC KOMISJI URZĘDNI- 
CZEJ. 

Prezes Rady ministrów p. Witos zwrócił się 
do'p. marszałka Sejmu Rataja w kwestji przyśpie- 
szenia prac komisji sejmowej nad projektem usta- 
wy o uposażeniu urzędników i funkcjonarjuszy 
państwowych, oraz projektem ustawy emerytalnej, 
tak, by projekty te jaknajszybciej zostały zała- 
twione. 


Kronika polityczna. 


Z OBRAD ŚCISŁEJ RADY WOJENNEJ. 
, Ścisła Rada Wojenna ukończyła wczo- 
raj swe obrady, które głównie toczyły się 
dokoła złożonego przed kilku dniami w Sej- 
mie projektu ustawy o organizacji naczel- 
nych władz wojskowych, Projekt rządowy, 
jak się dowiadujemy, poddany został ostrej 
krytyce ze strony kilku obecnych na zebra- 
niach wyższych wojskowych. Różnica zdań 
dotyczyła przeważnie rozdziałów, traktują- 
cych o podziale kompetencji naczelnych 
arżąiów woj po” ias yyy że mi- 
nistrowi spraw wojskowych jekt ustawy 
zakreśla zbyt szerokie woo i że 
wojsko, jako organizacja, byłoby zawiele 
c LP , powsta- 
łych przy zmianie ministra, Pozatem wyty- 
kano projektowi, że nie dość jasno i wyra- 
Źnie określa kompetencje Naczelnego Wo- 
dza wojsk w czasie wojennym. Proj 
rządowego bronił gen. Szeptycki. 
< Krytyka pochodziła głównie od Mar. 
szałka Piłsudskiego, gen. Sikorskiego, gen. 
St. Hallera i in. p 
Dyskusja miała momenty barzo ostre, 
„A wypowiedziała się w swej więk- 
szości przeciwko projektowi. j 
Zamykając obrady, marsz. Piłsudski 6. 
świadczył, że składa przewodnictwo w Ści- 
słej Radzie Wojennej. Gen. Żeligowski za- 
brał wówczas głos i wyrazi! marsz, Piłsud- 
skiemu podziękowanie za przewodnictwo w 
‘Radzie oraz hołd, jako twórcy armji. Marsz, 
Piłsudski dziękował wszystkim generałom 
za współpracę, ? 
, Sprawa mianowania nowego przewodł 
niczącego znajduje się w ręku Prezydentą 
Rzplitej.  / 


| części zakładów Kruppa, 


POGŁOSKI O USTĄPIENIU 
MIN. SEYDY. 
Wobec nie 


zagranicznych 


dy politykiem bardziej doświadczonym i o- 
strożnym. - Kandydatem najprawdopodob- 
niejszym jest p. Skirmunt, b. minister, a o- 
becnie poseł w Londynie. 

„ W najbliższych dniach mają się odbyć 
dwie konferencje międzynar , w któ- 
rych Polska bierze udział. Jedna — bałtyc- 
ka w Rydze, druga — Małej Ententy — w 
Sinai, Na pierwszą p. Seyda nię chce je- 
chać, bo w polityce bałtyckiej nie orjentuje 
się dość dobrze, a na drugą nie może jechać 
wobec naprężonych stosunków z p. Bene- 
szem, który przecież rej wodzi w Małej En- 
tencie, 

Z RADY MINISTRÓW. 

Rada ministrów na posiedzeniu dnia 2 lipca 
uchwaliła: projekt ustawy w przedmiocie uwłasz- 
czenia b. czynszowników i długoletnich dzierżaw- 
ców w noch wschodnich; wniosek mini- 
stra zdrowia publicznego w przedmiocie stosowa- 
nia tymczasowego rozporządzenia Rady ministrów 
z 30 stycznia i 23 października 1922 r. w przed- 
miocie pomocy lekarskiej dla funkcjonarjuszy pań- 
stwowych na obszarze województwa Śląskiego; 
wniosek ministra rolnictwa i dóbr państwowych o 
rozciągnięciu mocy obowiązującej ustawy o rybo- 
łóstwie z 31 października 1887 r.; wniosek. mini- 
stra pracy i opieki społecznej w przedmiocie opłat 
ryczałtowych dla wyższych urzędników ubezpie- 
czeń; wniosek ministra pracy i opieki społecznej o 
rozciągnięciu na ziemię Wileńską mocy ustawy z 
21 października 1921 r. o zarobkowem pośrednic- 
twie pracy; wniosek ministra pracy i opieki spo- 
łecznej o utworzeniu komisji międzyministerjalnej 
do spraw ochrony pracy w przedsiębiorstwach fa- 
brycznych i górniczo - hutniczych b. zaboru rosyj- 
skiego; wniosek kierownika ministerjum zdrowia 
publicznego o udziale Polski w międzynarodowym 
kongresie przeciw-alkoholowym. Następnie Rada 
ministrów wysłuchała referatu podsekretarza sta- 
nu, minisierjum robót publicznych w sprawie mie- 
-szkań dla pracowników państwowych. Na temże 
posiedzeniu minister spraw zagranicznych Seyda 
złożył sprawozdanie z sytuącji międzynarodowej, a 


KULMINACYJNY MOMENT 
Londyn, 2 lipca. (P. A. T.). — Kore- 
spondent paryski „Times'a* pisze: osiągnę- 
liśmy najtrudniejszy moment w stosunkach 
francusko v angielskich. Od tego, co się 
stanie w tym tygodniu, zależeć będzie przy- 
szła przyjażń obu tych krajów. Jest bezce- 
lowem i niebezpiecznem oddawać się prze- 
powiedniom, jaką drogę wybierze Francja 
i Anglja w tym czy innym wypadku. 


ZAPOWIEDŹ ODPOWIEDZI 
FRANCUSKIEJ. 


Paryż, 2 lipca, (PAT.). „Temps“ do- 
nosi, iż ambasador francuski w ynie 
otrzymał już potrzebne instrukcje, by lor- 
dowi Curzonówi złożyć ustną odpowiedź 
rządu francuskiego na kwestjonarjusz an- 


gielski z dnia 14 czerwca. 


` Po zamachu 


LICZBA ZABITYCH I REPRESJE. 
Berlin, 2 lipca. (A. W.). Liczba zabi- 
tych żołnierzy belgijskich, którzy padli o- 
fiarą zamachu dynamitowego bojówek nie- 
mieckich, wynosiła dzisiaj 28. Są obawy, 
że liczba tych ofiar powiększy się znacz- 
nie, gdyż stan kilkunastu rannych jest pra- 
wie beznadziejny. 
oblencji donoszą, że władze oku- 
pacyine postanowiły zabierać zakładników 
niemieckich do, wą pociągu kursują- 
cego na terytorjum okupowanem. Stan o- 
blężenia ogłoszono dotychczas w Duisbur- 
ów, Mihlheimie i okolicznych  miastecz- 
kach. i 
PRASA NIEMIECKA O ZAMACHU. 
Berlin, 2 lipca. (P. A. T.). — „Allge- 


W okupowanym Zagłębiu 


NOWE BOMBY. 

Berlin, 2 lipca. (PAT:). Agencja Ha- 
vasa donosi z Kobłencji: Przy tunelu kole- 
jawym w pobliżu Moguncji podłożono dwie 
bomby. Jedna z nich eksplodowała, nie 
wyrządzając znaczniejszej szkody, drugą 
unieszkodliwiono. 

ZAJĘCIE ZAKŁADÓW KRUPPA. 

Berlin, 2 lipca, (A. W.). — W niedzie- 
lę wojska okupacyjne obsadziły „niektóre 
a mianowicie 


wodzeń ministra spraw 
anic eydy, w kołach rządowych 
mówi się 6 konieczności zastąpienia p. Sey- 


TELEGRAMY. 


Przed odpowiedzią sojuszników na notę 
| Niemiec | 


m 


| 


w szczególności ze stanu zagadnień dotyczących 
bezpośrednio Polski, Dyskusja nad tym referatem | 
odbędzie się na jutrzejszem posiedzeniu Rady mý- 
nistrów. s yA 
WYMIANA DEPESZ. A 
Prezes Rady: ministrów, p. Witos, wysłał do 
prezydenta ministrów w Białogrodzie, Pasicza, de= 
peszę, w której wyraża oburzenie z powodu za” 
machu na Pasicza i radość z powodu szczęśliwego. 


ocalenia. 
W odpowiedzi p, Pasicz nadesłał p. Witosowi 
depeszę z podziękowaniem za powinszowanie. j 


WYJAZD PREZYDENTA. 
Z powodu wyjazdu p. Prezydenta Rzeczypo= 
spolitej oraz p. Wojciechowskiej, którzy jutro 
d 4 b. m. udają się do Spały, przyjęcia czwartko- 
we w Belwederze, aż do powrotu p. Prezydenta, 
odbywać się nie będą. F 
ZGON JÓZEFA OSTROWSKIEGO. 
W sobotę w majątku ewoim Maluszynie, w 


ziemi Kaliskiej, zmarł Józef Ostrowski, członek b. U 


Rady Regencyjnej. Za czasów caratu zmarły był 
członkiem stronnictwa ugodowego „Polityki Real- 
nej". : 


KONFERENCJA POSŁA POLSKIEGO Z BENE- 
Ą SZEM. y 
30 czerwca poseł polski w Pradze, p. Bader, 
odbył dłuższą rozmowę z ministrem Beneszem. Po | 
odbyciu rozmowy, p. Bader wyjechał do Warsza- | 
wy, celem złożenia sprawozdania p. ministrowi 
Seydzie. 


WYCIECZKA DZIENNIKARZY WARSZAW- 
SKICH. 

W niedzielę bawiła w Wilnie wycieczka | 
dziennikarzy warszawskich, zwiedzających kresy 
wschodnie. W skład wycieczki wchodzą przedsta- 
wiciele pism warszawskich wszystkich kierunków 
politycznych, tow. Boski, pp. Bieda, Boelkowa, | 
Brun, Dienstl - Dąbrowa, M. Grzegorczyk, W. Jac- | 
kowski, poseł Majewski, St. Skrzetelski, Uziębło, 
Gości warszawskich serdecznie . podejmowano w 
Wilnie, Prezes dyrekcji wileńskiej P. K. P. p. 
Landsberg, zapoznał ich z urządzeniami kolejowe- 
mi i z pracą kulturalno-oświatową w obrębie dy- 
ekcji, zabytki Wilna pokazywał prof. Ruszczyć. 
Wycieczka udaje się dziś w dalszą drogę na kresy. | 


.F 


NADZIEJA UZGODNIENIA STANOWI- 


Leałield, 2 lipca. (P. A. T.). — Zda- 
niem sfer miarodajnych odpowiedź francu= 
ska na ostatnią notę angielską winna na- 
dejść w tych dniach i ostatnia narada mię- | 
dzy lordem Crewe a Poincaróm, prowa 
na w tonie bardzo przyjaznym, daje na- 
dzieję, że da się uzgodnić punkt widzenia 
francuski z opinją rządu angielskiego. $ 

ANGLJA NIE ŻĄDA POŚPIECHU. 

Paryż, 2 lipca. (PAT.). „Temps” = 
przecza formalnie informacji, która ukazə 
ła sie w dzienniku „Observer", jakoby am- 
basador angielski na ostatniej konferencji 
z prezesem ministrów Poincare, z pominię- 
ciem tradycyjnej kurtuazji dyplomatycz- 
nej, w sposób natarczywy domagał się b 
„zwłocznej odpowiedzi na mem um 
gielskie. 


w Duisburgu 


meine Deutsche Zeitung", pisząc a ostat- 
nim zamachu w. Duisburgu, używa wyraże” 
nia „jest-to sabotaż w wielkim stylu, AA 
guja się wielkiemi środkami działania". 

ocjalistyczna „Parlamentarische 
pondenz* natomiast wyraża obawę, 
dzięki temu  zamachowi, Niemcy 


pozbawieni ostatnich przejawów życzliwa- 
ści, jakie mogły jeszcze istnieć dla nich w 
świecie cywilizowanym. A Ae 
DEPESZA POINCAREGO. |. Ra 

Paryż, 2 lipca, (P. A. T.). — Poincarć 
wysłał do Theunisa, belgijskiego prezesa 
wyraz 


ta ; | 
wszystkie odlewnie, zakłady budowy 
nów i lokomotyw. Prasa niemiecka 
uszcza, że ma to na celu zajęcie wszyst» 
ich zakładów Kruppa, gdyż znajdują s 
tam nagromadzone i gotowe cyk tu 
ZAPOWIEDŹ WYDALENIA KOLEJA- 
RZY | aMABĄ 


« E z 


: 


ministrów, telegram, w którym daje 
najgłębszemu oburzeniu z powi 
niego zamachu w Duisburgu. 


. 


Berlin, 2 lipca. (A. W.). — Prasa nię 
miecka donosi z Koblencji, jakoby ko: 

nadreńska zamierzała w najbliższym 
zarządzić- wydalenie wszystkich 
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s N „ROBOTNIK“ wtorek, 3 lipea 1923 r, 


„iemieckich. W niedługim czasie ma być | nędza wśród robotników zwiększa się. Gór. | włościan, zostają im oddane w beztermino- 
e. 


nicy pobierają obecnie 75.000 mk. niem., 
domagali się zaś 100.000 mk. Robotnicy 
| transportowi wszczęli pertraktacje z ze: 
__ Paryż, 2 lipca. (PAT.), „Temps“ do- | dawcami o nową 100% podwyżkę, Sekcja 
MOSI, że stan przemysłu w Zagłębiu Ruhry | komunistyczna zagłębia zorganizowała ty- 
jest b. krytyczny. Ilość bezrobotnych wzra» | dzień propagandystyczny, 

sta, Pomimo podwyżki płac zarobkowych A 


Kryzys gospodarczy w Niemczech 


DROŻYZNA WZRASTA. „| sumy, Obecny obieg banknotów w Niem- 
Berlin, 2/ lipca, (A, W.). — Postępy | czech wynosi teraz. 13 biljonów marek. 
drożyzny w Niemczech przybierają kata- | Wzost tego obiegu w ostatnim tygodniu wy- 
strofalne rozmiary. Po ostatnim gwałtow- | nosił przeszło 2 biljony marek. Dzienna 
nym spadku marki ceny w ciągu kilku go- | produkcja pieniędzy papierowych wynosi 
„dzin śwałtownie poszły w górę. Za pół kilo | o$ecnie kilkaset miljardów marek. 
masła płacono 30.000 mk., margaryny | ZAKAZ WYWOZU. MAREK ZAGRANI- 
20.000, mięsa — od 25 — 35,000, za jajko CĘ. 
Berlin, 2 lipca. (A. W.). — Minister 


ku 1.400 mk, Przeciwdziałając kontroli cen, 
finansów Rzeszy wydał rozporządzenie, re- 
guiujące sprawę wysokości tej sumy środ- 


cy obecnie nie wystawiają prawie zu- 

ie towarów w oknach wystawowych, 
ków płatniczych, którą bez specjalnego ze- 
zwolenia wolno zabierać przy wyjeździe 


ióre musiałyby być zaopatrzone w kartki 
z cenami, 
' NOWE EMISJE BANKNOTÓW, '|. | zagranicę. Dotychczas suma ta wynosiła 
Berlin, 2 lipca, (A. W.). Bank Rzeszy | 600.000 mk.. Obecnie wysokość sumy ów- 
niemieckiej rozpoczął druk nowych bank- | na się każdorazowej opłacie za list zamiej- 
scowy, pomnożonej '15.000-krotnie. Znacz 
to, że do 1 lipca wolno boj 1.500.000 


mik,, zaś w lipcu 4.500.000 


wydalonych 9.000 kolejarzy wraz z rodzi» 
* nami, 


notów półmiljonowych i przygotowuje druk 
biletów „na jeden miljon marek. Po Rosji 
sowieckiej Niemcy będą jedynem państwem, 
gdzie obiegać będą bilety na tak wysokie | 


Knowania monarchistów w Niemczech 


O POWRÓT NASTĘPCY TRONU. 
i Wiedeń, 2 lipca. (PAT.). Donoszą z 
Berlina, że zwolennicy b, następcy tronu 
czynią starania, aby umożliwić b, nas 
tronu powrót do kraju. Narazie, gdyby ta 
akcja uwieńczona została pomyślnym re- 
zultatem, b. następca tronu zgłosiłby swoją 
kandydaturę na stanowisko. prezydenta 
| STARCIA. | 
i. Lubeka, 2 lipca. (PAT.). 
 pczystości poświęcenia 
$% i 7 


> Ohrady Reithstagu 


Berlin, 2 lipca. (PAT.). W Reichstagu 
1 częły się dziś na nowo obrady. Pre- 
i t Loebe otworzył posiedzenie i do- 
niósł, że jeden z członków izby pos, dr. 
Most, starszy burmistrz Duisburga, został 
jako zakładnik 


pfuj 
| temu aktowi gwal i 
A | y e: 5 3% 


starć pomiędzy nacjonalistami i socjalista- 
mi, Po obu stronach są ranni, 
ROZWIĄZANIE ZWIĄZKU. 


Wrocław, 2 lipca, (P. A. T,). - Pre- 
zydent prowincji dolno - śląskiej rozwiązał 
na podstawie ustawy o ochronie republiki 
'związek „Schleziger Land". Związek ten 
był stowarzyszeniem z siedzibą w okręgu 
Sroda pod kierownictwem hr, Dauma. Oka- 

zało się, że statut tego tajnego stowarzy- 
Z okazji u- | szenia był w sprzeczności z postanowienia- 
pewne- mi ustawy o ochronie republiki, 


zainteresowanych państw, Konferencja ma 
na celu ustalenie zagadnień polityki zagra- 
nicznej, Minister Duca zapowiada nasięp- 
ną konferencję również w Sinaia przy 
współudziale przedstawiciela Polski 


Pot rządami foszysłow 


„RZĄD ZABRANIA SOCJALISTOM 
| JEŻDŻAĆ ZAGRANICĘ. 


eae a e |„arkz 
; śmierci, | s „ wydania pae zpori W depu wów 
eE bn idz ni Ae udać ma kole 
Wieści 7 Loany Rury, organizowaną precz Labour Pasty. 

OBRADY KONFERENCJI w Londynie, i 


|. Lozanna, 2 lipca, (PAT.). (P. R.). — 
Jutro rano odbędzie się plenarne posiedze- 
nie konferencji, na którem zostaną zareje- 
strowane dotychczasowe akty porozumie- 
nia. Generał Pelle będzie po południu 


Labour Party przeciw zwiękozenia fat 
powietrznej Angli 


Londyn, 2 lipca. (A. W.). — Projekt 


konierował z ministrem spraw zagranicz- i A i (lot ielskiej 

“ayoh -< Grecjil Aleksandrisem i AS a a > etrznej floty ang ; 

-Bułgarji potkał protestem partji ro- 
„aka botniczej. Na 


Wied posiedzeniu predio Arois 
£ tji jednomyślni o wnios v 
| WOJSKA W GALI"OLL 7] twierdzi, że wyścigi między Anglją i Frad- 
Paryż, 2 lipca. (A. W.), „Chicago Tri- | cja w powiększania ilości samolotów bojo- 
omane” donosi z Lozanny: Rządy sprzymie- | wych oznaczają nastąpienie nowego okre- 
'rzene postanowiły na .zas nieokreślony u- | su zbrojeń wojennych. Uchwała domaga 
 trzymywać nadal gara*ron wojskowy w Gal- | się od rządu angielskiego zwołania między- 
lipofi, jako gwarancję wykonania traktatu | narodowej konferencji dla ograniczenia 
poircjowego. Delegaci ture:cv ujawnili swe'| zbrojeń w. powietrzu. 5% 
niezadowolenie i oświadczyli, iż nie mogą Wniosek podobnej treści wniesiony 
się zgodzić na stałą grużbę dla Konstanty- | został przez partję robotniczą na posiedze- 
nopula. Decyzja sprzymi»czonych będzie | niu w Jzbie gmin. Odpowiadając nań, se- 
wrę:zona Ismetowi Paszy dopi>ra po pos | kretarz stanu lotnictwa oświadczył, że Li- 
wzięciu przez sprzymierzow.h decyzji co | ga narodów zajmuje się już ograniczeniem 
do iiczebności wojsk oraz obszaru teryto- | zbrojeń w powietrzu i że rząd angielski la 
rium, na którem będzi: stancjonowany | ko członek Ligi Narodów podda przychyl- 


gorzczon, nym rozważaniom ewentualny projekt 
Likwidacja kantita Watykan z Francją 


Ligi, 
|| Rzym, 2 lipca. (PAT.). W kołach Wa- : 


s LL Płodów > 
u uważają konilikt pomiędzy Francją 


* Genewa, 2 lipca. (PAT.). (P. R.). Ra- 
kanem, jaki wyniknął z okazji listu da Ligi Narodów obrądowała dzisiaj nad 
iego do kardynała Gaspari, za zała- 


sprawą Saary. Dzienniki sądzą, że sprawa 
___ lamątty m Wegrzech 


ta będzie z łatwością zlikwidowana. 
y „Budapeszt. 2 lipca. (P. A. TL — W. 
i bo 


fi 


‘SPRZYMIERZENI POZOSTAWIA SWE 


Robert Cecil i Hanotaux spożywali dziś ra- 

zem Śniadanie, przyczem odbyli dłuższą 

| konferencje, która pozwoli im prawdopo- 

pów dobnie znaleźć teren porozumienia, 

ey Z soboty na niedzielę nieznani spraw- 
Nas ę typu niemieckiego do kar | 
nazwą „Club“, W tym czasie 

a' prawie pusta. Bomba nie 


-< Posiedzenie Wilka 
' była całkowicie zamoczo- 


i Moskwa, 2 lipca. (A. W.). Na drugiem 
E olicją Poszukuje sprawców. 


posiedzeniu WCIK-a „Kopy w referowa 
Matra malej ententy 


projekt kodeksu. leśnego, 
E _ lipca. (P. A. T.), — Mini- 


44 900) 


4 


122 1 
| n L pod 


wytyczne są następująca; `>. 

„Lasy aan sę stanowią jedną trzecią 
lasów całego świata. Od 1 października ro- 
ku zeszłego lasy dały 8 milionów rubli zło- 


'anicznych zapowiada | tych dochodu. Koinecznzn |est wobec te- 
eq ej, Ententy na połowę lip- | ge zaprowadzenie kontroli | opieki nad la- 


Przy współudziale premjerów ! sami, Wszystkie lasy, rależące dawniej do 


| sunki i zwyczaje, Rozpatrywano także pro 


bycie litewskiego premjera, 


go związku nacjonalistycznego doszła do 


c 
tórego główne 


we uż XVII-go szpitalnictwa i dobroczynności TRE 
Na temże posiedzeniu WCIK-a! przystą- IIA 
piono do ina nowego kodeksu Ruch kult.-oświatowy, ‘ 
pr ilnej. Charzkierystyczaą ce= i 
chą nowego kodeksu jest motywacja, iż res Wycieczka do Cytadeli. 
wulucja przekreśliła wszystkie stare sto- 


i „AE 
MIRAA 


warszawski oddział T, U. R. do Cytadeli powiodł 
się znakomicie. Zapisało się przeszło 600 osób, r 
punkcie zbornym (w niedzielę rano) stawił 
552 uczestników (314 mężczyzn i 238 kobiet). 
cieczka zwiedziła zabudowania Cytadeli, X 
ion (w nim cele Traugutta i Piłsudskiego), 
nie przez t. zw. bramę straceń |udała się na 
sce straceń za czasów rosyjskich i niemiec 
wreszcie zwiedziła miejsce, gdzie obecnie roz 
liwujc się skazanych, Wszędzie niezmierni 
<zerpujących i żywych objaśnień udzielał 
Balcerkiewicz, który ponadto pokazał 
kora karetkę, którą wykradziono 10 więźn 
Pawiaka i opowiedział historję tego wyk r 
W imieniu T, U, R. i uczestników wycieczki > 
dziękował serdecznie tow. Balcerkiewiczowi po- 
seł Z, Piotrowski. i 
Ze; względu na to, iż wielka osób nie 
zwiedzić Cytadeli z powodu braku biletów, FT: AA 
oddziału warszawskiego T. U. R. powtarza w 
dzieję dn, 8 lipca wycieczkę do Cytadeli. é 
o godz. 914 przed dworcem gdańskim, Opła 
członków T. U. R. 1.000 mk., dla niec 
2.000 mk. Zapisy przyjmuje sekretarjat T. ` 
dziennie od godz. 5 — 7, Warecka 7. 


Robotniczy Wydział wychowania dziecka ` 
tvje z następujących ofiar: 88.185 mk, z puszki 
bcru miejskiego, 30.000 mk, w dniu imienin | 
dysława Rosena od Stefy Cierpiszówny, í 
mk, zebrane kary w hotelu Europejskim, 2 . 
i 14.000 mk, — Przybyłowski z Ameryki 
Kozakiewicza, 10.000 mk. od X. ofiara, 55.000 
od rotmistrza Firbacha ? 


jekt stworzenia specjalnych sądów dyscy= 
plinarnych dla rozpatrywania przekroczeń 
służbowych. - 


nA, f. 


» e s | puje 
Wiadomo talograficzaa 

— Wielką nagrodę automobilową na dystansie 
799 kilometrów 50 m, zdobyli -w Paryżu: pierwszy 
Seagrave, drugi Dive, trzeci Leeguiness, 

— Pierwszego b. m. w Poznaniu odbyło się u- 
roczyste zamknięcie wystawy rolniczochandlowej. 

— Wczoraj prezydent republiki czesko _ sło- 
wackiej Masaryk przybył do Marsylji, skąd wdaje 
się do Paryża. i 

— Dzienniki francuskie donoszą, že litewski 
minister spraw zagranicznych przybywa w tych 
dniach do Paryża. Oczekiwane jest również przy- 


Ruch robotniczy 
Z życia partji 


O. K. R. Warszawa-Podmiejska 


W niedzielę dn. 8 lipca o godz. 10 rano 
odbędzie się konferencja okręgowa O.K.R. 
Warszawa Podmiejska w lokalu przy ul. 
Jerozolimskiej 6. | "A 

Wszystkie dzielnice proszone są o przy- 
słanie delegatów. ac 

We wtorek, dn. 3 b. m. 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel. 
nicy, Libawska dom Mroczkowskiego odbędzi» się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. | 

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 6 wiecz. od- 
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego w 
lokalu, ul Chłodna 41. Sprawy bardzo ważne. 

Koło włókieników. Zebranie Koła odbędzie 
się o godz, 7 wiecz. w lokalu przy uł, Chłodnej 41. 


We środę, 4 lipca 


O. K. R. Posiedzenie O. K. R. odbędzie się o 
godz. 7 w lokalu O. K, R. (AL Jerozolimska 6). 


Ruch zawodowy 


Warszawska Rada Związków Zawodowych. 
W środę, dn. 4 lipca r, b. o godz. 5 po 
= W Ti przy dd. Wareckiej nr, 7, od- 
zie się konferencja. prz iczących 

rezydjum Rady, porządku dziennym 
będą sprawy, zwiążane z ogólną akcją eko- 


nomiczną. © - 

Towarzysze członkowie. Prezydjum W. 
R. Z. Z.; przewodniczący i sekretarze Od- 
działów Związków w Warszawie proszeni 
są o bezwzględne przybycie, 

Sekretarjat W. R. Z. Z. 


Uroczysty obchód Z, Z. K. w Grudziądzu. 
(Korespondencja własna), 


Dnia 30 czerwca odbyła się w Grudziądzu, na 
Pomorzu, siedzibie reakcji, wielka uroczystość Z, 
Z. K. Kolejarze miejscowi obchodzili rocznicę za- 
łożenią oddziału Związku zawodowego i uroczy- 
stość rozwinięcia własnego sztandaru, 

Obchód rozpoczął się pochodem z szosy cheł- 
mińskiej przez główne ulice miasta, przy tłumnym 
udziale miejscowych kolejarzy, delegacji ze sztan- 
darami z Kół: Toruń, Jabłonowo,. Chojnice i 
Tczew; miejscowych organizacji robotniczych: zw, 
metalowców, oraz. wolnych związków i t d W 
pochodzie przygrywała orkiestra. i s 

W ogrodzie „Tivoli* kolejno zabierali głos: 
przewodniczący Koła Grudziądz Z. Z. K, kol, Ad- 
rjan; członek W, W, Z. Z. K. kol, Daroszewski wy- 
śłosił obszerne przemówienie imieniem Wydz, 
Wyk.; dalej przemawiali: przedstawiciel D. K, P, 
Gdańsk, inżynier Djakiewicz; prezes Zarządu okr. 
Z Z. K. dyr, gdańskiej, kol. Kruczkowski; przed- 
stawiciele Iłowa, Tczewa, Jabłonowa, Torunia i 
Chojnie (ostatni, składając 50 tys. mk. na gwóźdź), 
oraz przedstawiciele zw. metalowców i wolnych 
związleów. Wszystkie przemówienia były ogromnie 
serdeczne i pełne gorących życzeń dla Z, Z, K, 
wogóle, a Koła Grudziądz w szczególności, 

Po przemówieniach nastąpiło odsłonięcie 
sztandaru przy dźwiękach orkiestry, wśród . ogół- 
nego wzruszenia zebranych. Tow, Daroszewski wy- | 
głosił uroczyste przemówienie, podkreślając, że w 
przeciągu bardzo krótkiego czasu kolejarze dyrek: 
cji gdańskiej rozwijają już trzeci sztandar. 

Na zakończenie uroczystości odbył się kon- 
cert w ogrodzie i zabawa taneczna na sali, ) 


Ze Związku zawodowego farmaceutów = pra- 
cowników. W dn. 6 sierpnia r. b. w lokalu Zw. 


i 


Listy do redakcj 


~ Z powodu choroby będąc od d 
czasu nieobecny w Warszawie, 5 
otrzymałem zaległe numery „Robotnika po 
śpieszam na skierowane pod moim 
zapytanie w 155 numerze „Robotni 
10 ub, m. odpowiedzieć, iż uzyskar 
mnie kredyt w wysokości mk. 200 
na zakup domu w Białymsto! 
organizacji robotniczych nie po 
sterjum skarbu, dokąd wogóle. w 
nie zwracałem się ani osobiście, ani 


osoby trzecie, | 
Dr. Tadeusz Dymowi 


poł 


į 
Fi * 
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P. Dymowski przemilcza jec 
m m Kya | zakup jomu.. 4 


j TOR .. 


d 


e A SĘ+t"3 ES: d VA R 
Gła ik 
osy czytelni 
4 Ta 
SAMOWOLA KSIĘDZA, | 
Od osadnika wojskowego parceli I s 
otrzymujemy list, który w s zen 
Okręgowy Urząd Ziemski w Lub 
nił moje podanie i nadał mi, jako oc 
polskich, kolonję 'z rozparcelowane 
pówki w Dubie, gmina Kotlice, 
Lubelski, 3 
Tymczasem miejscowy proboszcz | 


dawski oświadczył mi przy spotkaniu 


leży; do tego stopnia ksiądz był 
zaczął w sposób, nie dający się 
ślać na Marszałka Piłsudskiego, 
dze polskie itd, ZAD 
Obecnie ksiądz buntuje przeciwko 
chłopów, wyrywa graniczne pale í z 
na gruntach osadników. 
|. Miejscowe władze są bezsilne 
fika księdza, który ma swoich z 
cy w Sejmie, 
Ziemię otrzymaliśmy na wypłaty, 


Pewnego ubogiego Żyd: 
obecnych stosunkach. © 
— Nu — odpo ied ia Ka 
Jak ma istnieć Państwo, 
dentem ministrów, Lejz 
senatorem, a ja — 


zaw. farmaceutów - pracowników w Warszawie | Człowiek o na u, 

Przy ul. Brackiej nr. 18 m. 30 rozpoczynają się | | Właściciel zakładu czyszczenia ła 
kursa przygotowawcze na stopień pomocnika ap- | „„ go, Grek, nosi następujące, 40-gło je £ 
tekarskiego. Bliższych informacji udzieła kancela- Key ' Papatheodoroveckumondzurtr SE 


rja Związku. i 
Ze Zw, prac. miejskich (Warecka 7 m. 4... 
Dziś punktualnie o godz. 6 wiecz,, w lokalu Związ- 


i 


-Jest to chyba najdiuższe 


aF] Y 4 o 
nazwisko na 
ziemskiej, j ; 


; % wę Uprzywilejowane banki. 


Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa czynności 


Bank Cukrownictwa w Poznaniu, Bank Dyskonto- 
Warszawski. Bank Francusko - Polski, Bank 

' Francusko - Belgijsko - Polski, Bank Handlowy 
w Warszawie, Bank Handlowy w Łodzi, Bank 
Handlowo - Przemysłowy w Łodzi, Bank dla Han- 
'dlu i Przemysłu w Warszawie, Bank Kredytowy 
w Warszawie, Bank Kwilecki, Potocki i S-ka, Bank 
Małopolski, Bank Międzynarodowy, Bank Prze- 
mysłowców, Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredy- 
towego, Bank M. Stadthagen w Bydgoszczy, Bank 
Towarzystw Spółdzielczych, Bank Zachodni, Bank 
_ Zjednoczonych Ziem Polskich, ` Bank Związków 
Ziemian w Warszawie, Bank Związku Spółek Za- 
rebkowych w Poznaniu, Polski Bank Handlowy w 
Poznaniu, Polski Bank Krajowy, Polski Bank Prze- 
mysłowy, Warszawski Bank Zjednoczony, Ziemski 
nk Kredytowy, Dom Bankowy S. Natanson i 
owie, Dom Bankowy D. M. Szereszowski w 


Związkowy. 
A Przed otwarciem Targów Wschodnich. 
„Na posiedzeniu przemysłowców  górnoślą- 
ich w Katowicach w dn. 28 ub. m. przedstawi. 
sle wielkiego przemysłu Górnego Śląska zade- 
yd wali wziąć udział w tegorocznych Targach 
(schodnich, će niewątpliwie przyczyni się do po- 
wodzenia Ta:gów Wschodnich. 

8 Notowania giełdy. warszawskiej, 
` Dolary Stan. Zjedn. 104.000. 
= Marki niemieckie 0.60. 
Belgia 5440. 
Londyn 480.500. 
| Paryż 6345. 
Praga 3120. 
| Szwajcarja 18.430. 


Gl TYGODNIK 
POLITYCZNY 


stjumy, palta pluszowe oraz ubiory 
męskie 


a olipie 30, m. 3, front Il pietro. 


MYDŁO, KREM; PUDER 


4 DLA DELIKATNEJ CER 


"dg cięce. Obuwie. 


| asa Chorych 


ytacja ruchomości. 


ych na Mk. 4, 
ja „Underwood*, 


j nym Kasy Chorych (ul. Solec Ne 93). 
arszawa, dn. 30.Vi 1923 r. 


~ OBUWIE 
te; rodzaju obuwie damskie, 
nelowe i sandały. 


Nowy-Świat 36. 


a Raty. 


Si Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, 


d jych warunkach i 


taniej wykwintne Okrycia damskie, ko- | 


| Na Raty 
"na dogodnych warunkach 


Okrycia i Kostiumy damskie. Ubiory męskie i dzie- 
aterjały bławatne., Bielizna. 


„Polszyłć, [ih 2 Ti. 25. 


al Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie i ubio- 
męskie z obranego materjału podług ostatnich modeli. 
Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna. 


m. Warszawy 


art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
enfu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
1923 r. o godz. 10 rano w kantorze fabryki firmy Rep» 
August i Sym przy ul. Czerniakowskiej Ne 189, odbędzie 
należących do tejże firmy Repphan osza- 
885,320.— składających się z jednej maszyny do 
kasy ogniotrwałej i prasy do kopjowania, na 
cie należnych Kasie. składek członkowskich. 
~ Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra- 
spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku- 


bieżącym sezonie jest zaopatrzony nasz skład we wszel- 
męskie i dziecinne oraz płócien- 


Ceny niżej konkurencyjnych. 
ny skład s» The American Shoes“ 


; Corata 1 linoleum po cenach fabrycznych. 
Uwagas Dla wy 


gody Sz. Klijenteli sprzedajemy obuwie na 


„ROBOTNIK” wtorek, 3 lipca 1923 r. 


Dnia 20 czerwca 1923 r. zmarła 
w, Paryżu i 


u. Berta Dylion 


ur. w Łodzi 1 kwietnia 1861 r. 


Urnę z jej popiołami złożono 
w Colombarium na cmentarzu Pere 


Lachaise. , E E 


1 


KRONIKA. 


'KOMISJA DO BADANIA WZROSTU 
DROŻYZNY. 


Stosownie do oświadczenia Rządu z d. 
29 czerwca b. r., komisja do badania wzro- 
stu kosztów utrzymania przy Głównym U- 
rzędzie Statystycznym została zwołana na 
dzień 5 lipca b, r. 


STAN POGODY 
(Według danych Państw. Instytutu Meteorolog.) 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 16.9, najniższa 126. W Zakopanem 
temperatura maxim. wynosiła 180, najniższa 9%. 

Przewidywany przebieś pogody w dniu dzi- 
siejszym: zachmurzenie zmienne z przejściowemi 
opadami, temperatura bez większej zmiany, wia- 
try z kierunków‘ zachodnich. 


Posiedzenie Rady miejskiej. Posiedzenie ple- 
narne Rady odbędzie się dziś, d. 3 lipca o godz. 7 
wiecz, Jeżeli posiedzenie to nie odbędzie się skut- 
kiem niedostatecznej liczby obecnych, to następ- 
ne posiedzenie odbędzie się jutro, d. 4 lipca r. b. 
o godz. 7 wiecz. Posiedzenie to będzie prawomoc- 
ne niezależnie od liczby przybyłych członków 
(art, 31 Dekretu o samorządzie miejskim). 


Rozszerzenie sieci telegraficznej. W urzędzie 
pocztowym Rokitno zaprowadzono służbę telegra- 
ficzną przez połączenie telegraficzne z Sarnami, 


Kasy podmiejskie gotowe — lecz nieczynne. 
Już przed dwoma tygodniami wykończono świe- 
żo wybudowany budynek drewniany, umieszczony 
na chodniku, wprost dworca głównego pociągów 
odchodzących od strony ul, Wielkiej. Budynek 
ten przeznaczony jest na sprzedaż biletów do po- 
ciągów podmiejskich i posiada aż 7 kas, ażeby w 
dnie przedświąteczne, niedziele i święta ułatwić 
pasażerom kupno biletów. Niestety, znak już wy- 
wieszono z napisem: „Kasy podmiejskie”, a tym- 
czasem kas tych nie otworzono. Z tego powodu 
przy oneśdajszej pogodnej niedzieli panował nie- 
bywały ścisk przy kasach na dworcu głównym. 
Otwarto wszakże dwie dodatkowe kasy wojsko- 
we, ale było to wszystko kroplą w morzu, wobec 
nadspodziewanie tłumnego wyjazdu mieszkańców 
za miasto. 


Pomoc dla akademików. W niedzielę w sali 
„senatu uniwersytetu warszawskiego odbyło się po- 
siedzenie Rady Naczelnej do spraw pomocy mło- 
dzieży akademickiej. 

Poza szeregiem wielu spraw Rada zajmowała 
się szczegółowo programem przyszłego Tygodnia 
Akademika i postanowiła Tydzień Akademika 
rozpocząć na terenie całej Rzplitej z dniem 14 
października r. b. a zakończyć go dn. 24 paździer- 
nika. 


qa do tegoż p. Gołąbskiego, 
składających się z jednej szafy 
dek członkowskich. 


Warszawa, d. 30.VI 1923 r. 


lipca 1923 r. o godz. 
przy ul. Elektoralnej Ne 14 


składek członkowskich. 


Warszawa, dn. 30.VI 1923 r. 


KOMISARZ 
KASY CHORYCH 
>) s 


m. WARSZAWY 
eli. 


Dr, med, Feldhusen 


b. st. Rie szpitala, chor. wene- 

ryczne, skóry, płelowe (niemoc). 

Lecz. prom. EM Wielka 11 
do 10 r. 4 —7. 


Dr. M. Altfeld j 
Zielna 12—2. Chor. wener., skó- 
ry, płciowe od 10-12 r. i od 4—7 w. 


Redaktor odpowiedziainy Jerzy Szapiro. 


Kasa Chorych m. Warszawy 


z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez* 
pund na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 16 
ipca 1923 r. o godz. 10 rano w mieszkaniu p. Gołąbskiego 
przy ul. Pańskiej Ne 19, odbędzie 
oszacowanych na Mk. 291,510— 
na pokrycie należnych Kasię skłe- 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra- 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Ne 93). 


k, 3 lipca 19231. mige 


Następnie dokonano wyborów prezydjum na 
dwa lata. W skład prezydjum weszli: dziekan 
Strasburger, wojewoda lubelski i Komisarz Oszczę- 
dnościowy, St. Moskalewski, Feliks Dąbrowski, 
ptezes ogólno-polskiego Związku Bratnich Pomocy 
p Wieniawski p, Górecki, wojewoda warszawski, 
p. Sołtan, prof. Wrzosek, ks. dziekan Zimmerman 
i p. Zawadzki. z 


Z Wyższej Szkoły Handlowej. Na posiedzeniu 
Rady Naukowej Wyższej Szkoły Handlowej 'w 
Warszawie w dn. 28 czerwca 1923 r. przyznano 
dyplomy po zdaniu , przepisanych egzaminów i 
przyjęciu prac dyplomowych absolwentom Szko- 
ły: p. Tadeuszowi Dzieduszyckiemu ze Lwowa i p. 
Witoldowi Hoyerowi z Warszawy. 


Z życia młodzieży. Dnia 30 ub. m. i 1 b. m. 
odbył się w Warszawie czwarty ogólnokrajowy 
zjezd walny Związku polskich samopomocy ucz- 
niowskich. Na zjazd przybyli delegaci przeszło 80 
stowarzyszeń samopomocy z całej Polski, Ze spra- 
wczdania Zarządu wynika, jak owocna była praca 
Związku. Zarząd uruchomił Centralę Handlową, 
która dostarczyła samopomocom materjałów piś- 
miennych na blisko 18 miljonów marek, wydawał 
własny organ Związku „Słowo niezależne”, zało- 
żył szereg kół samokształceniowych. W drugim 
dniu zjazdu wybrano władze Związku — na prze- 
wodn. kol. Bonieckiego, na wice-przew. kol, Wą- 
growskiego, d 


WYPADKI 


Skok z I-go piętra. 42-letnia Małgorzata To- 
maszewska z ul. Kolonja Nr. 46 w Sielcach, po 
sprzeczce z mężem wyskoczyła oknem z wysoko- 
ści I piętra, Desperatka połamała nogi. Pogotowie 
„wydac ją w stanie ciężkim do szpitala św. Ro- 
cha, 


, Śmierć policjanta pod pociągiem, Posterun- 
kowy Franciszek Rębaleki z posterunku Garbatka 
pow. radomskiego powracał ze służby torem ko- 
lejowym. W odległości kilometra od stacji Gar- 
batka, Rębalski spotkał się z towarowymi pocią- 
gami, zdążającemi jeden z Radomia do Dęblina, 
drugi — w- przeciwnym kierunku, nie zdążył się 
cofnąć z toru kolejowego i dostał się pod koła 
pociągu, idącego z Dęblina, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

„Rowerzysta samochodem. Na rogu ul. 
Świętojerskiej i Nalewek Ţ adł z rowerem po 
samochód robotnik 25-letni Wincenty Perłowski. 
Lekanz Pogotowia stwierdził ogólne potłuczenie 
oraz zdrapanie prawego kolana i lewej ręki i po 
udzieleniu pomocy, pozostawił nieostrożnego fto- 
werzystę na miejscu. 

Fatalny upadek, W domu Nr, 50 przy ul. Wol- 
skiej 20-letni Zyśmunt Bonkowski upadł z łóżka 
tak fatalnie, że uległ potłuczeniu głowy w okoli- 
cy lewej skroni. Poszwankowanemu udzielił pierw- 
szej pomocy dyżurny lekarz w ambulatorjum Po- 
gotowia, 


Wypadek tramwajowy. Przed domem Nr. 35 
przy ul. Gęsiej dostał się pod tramwaj 53-letni A- 
bram Zajdman, tragarz. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził potłuczenie stawu kolanowego i po udziele- 
niu pomocy, pozostawił poszwankowanego na 
miejscu. 


Teatr i muzyka. 


Popis wyższej szkoły muzycznej im, Fr. Chopina 
(przy Warsz. Towarzystwie Muzycznem). ` 


Obok Konserwatorjum jest to szkoła niewąt- 
pliwie z warszawskich najpowaźniejsza. Jeśli są- 
dzić z ostatniego popisu, główny nacisk położono 
tutaj na grę solową na instrumentach, której pro- 
fesorami są, m. in. p.p. Ridigerowa, Domaniewski, 


się licytacja ruchomości, należą- 
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Michałowski, Smidowicz (fortepian), Michałowicz, 
Bukowiński (skrzypce), Różański, Niekraszowa 
(śpiew), Łysakowski (organy). Popis wykazał sze- 
reg talentów dojrzewających. P, Godowski (kl. 
prof. Michałowicza) jest dziś już głębokim, silnie 
na słuchacza działającym artystą, dzięki pięknemu 
nieskazitelnemu tonowi i grze zupełnie dojrzałej, 


„Przepiękny koncert fortepianowy Głazunowa. zna- 


lazł dobrego wykonawcę (nieco za ciężka ręka) w 
p Waojtowiczu., P. Szpechtównę znamy już z do- 
datnich stron z występu na poranku w Filharmo= 
nji. 

Jako wybitnie uzdolniona pianistka przedsta» 
wiła się p. Barówna. Rękę sumiennego, doskonae 
łego pedagoga znać była na grze p.p. Kagana (za 
błąd uważam stałe, przesadne posługiwanie się le- 
wym pedałem; tom staje się przez to nienaturalny) 
i Wernera. P, Smidowicz mógł pochlubić się ucz- 
niem swym p. Ledermanem (koncert Liszta). p. 
Przybylska złożyła jaknajlepsze świadectwo szkole 
prof, Różańskiego: głos piękny, emisja jaknajpo- 
prawniejsza, naturalna; ale i na duchową zawar- 
tość utworu należałoby zwrócić baczniejszą uwagę. 

W klasie organów prof. Łysakowski zaprezen= 
tował p. Topolskiego (prelud i fuga Bacha). 

Popis trwał niepomiernie długo i cierpliwość 
najżyczliwiej usposobionego słuchacza musiał wy- 
stawić na ciężką próbę. Zdaje mi się, że wyszłoby 
na korzyść szkole, gdyby w przyszłości uznała za 
właściwe taki końcowy pokaz publiczny odpo- 
wiednio rozdzielić 

J. R 
aerae 

Teatr Wielki, Dziś „Hugonoci”, jutro „Halka 

W czwartek „Madame Butterfly”, 
Teatr Rozmaitości, Codziennie „Krąg intere- 
Teatr Reduta. Dziś „Tragedja Eumenesa* po 
cenach zniżonych. Jutro „Judasz” po cenach zni- 
żonych. 

Teatr im. Bogusławskiego. 
Walewska”. 

Teatr Polski. Dziś premjera „Gość nieznany” 
Tristana Bernard. p: 

Teatr Mały, Codziennie „Świt, dzień i noc". 

Teatr Komedja. Codziennie „Pokojówka szu« 
ska miejsca”. | 

Teatr Nowoścł Codziennie „Księżniczka 
Olala”. 

. Operetka Wodewil. Dziś operetka J; Gilberta 

„Szczęście Mary”. i 

Teatr Stańczyk. Codziennie Program 27-7 
„Nie wywołuj wilka z lasu”, Początek o g. 9,15. 

Teatr Praski, Dziś i jutro „Jak się śmieją á 
płaczą na Pradze”. 


Sport. 


Zawody samochodowe we Włoszech. 

Wielką nagrodę włoską automobilową zdabył 
Charles Masetti, który przebył 109 klim. w 33 mi~ 
nuty 22 sek. na samochodzie o pojemności cy!in= 
drów 2 litry. Na samochodzie o pojemności cylin= 
drów 3 litry pierwszym był Jules Masetti. 

„Warta” — „Unja” (12 : 1). 

Zawody piłki możnej w Poznaniu pomiędzy, 
„Wartą” I i „Unją” I dały wynik 12 : 1 44 : 0), 
oraz pomiędzy „Wartą” III i „Spartą” I 6 : 2 
(3 : 1). 


sów 


Codziennie „Pani 


NA RATY 


okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie 1 manufaktura 


Markus 
NA RATY I ZA gotówkę 


Wykwinine okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie, 


KARMELICKA 17, m. 6, 
w bramie l-e piętro. 


Tanio, bo w pracowni 


Złota 16 m. 29, 2 brama w podwórzu. 


weneryczne. skór= 


RZEZ PETRA 
N i) <oroby ne, rzeżączkę, syfi= 
a ra y lis leczy w krótkim czasie. Nie- 
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 


traub, Praga-Targowa 78 m. 


Kasa Chorych m. Warszawy 


z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 16 
10 rano w pracowni p. Kroczewskiego 
odbędzie się licytacja ruchomości, na- 
leżących do tegoż p. Kroczewskiego oszacowanych na Mk. 271,765 
składających się z jednej tokarni na pokrycie należnych Kasie 


Ruchomości obejrzeć można w dniu loned od godz 9 ra- 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w a 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93). 
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lek. 

li. mod. L ROSTKOWS asyst. 
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło* 
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 i 5—7, 

solidne w wielkim wybo- 
Meble rze poleca Finelszelk 


Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne. 


Wydawca: Rada Nacz. P, P. S. 


Ubiory męskie, cywilne i woj- 

skowe gotowe I na zamówie- 

nie. Olbrzymi wybór mate” 

rjałów. Obejrzenie do kupna 
nie obowiązuje 


DŁUGA 50, sklep 62, 


obok domu Śląskiego. 
Uwaga na adres I 
weneryczne skór- 


D CHOROBY ne (tryper syfilis) 


leczy Dr. Chołodkowski. .Nieza- 
możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5. 


M M r 


ścienne zegary, 
zegarki, obrączki 
ślubne, złote. Przyjmuje repera- 
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21. 


AEO ZEE Z ZEE DZIAC, 
| baletki do szycia znane 

„Kasprzyckiego“ Tanio—Hur- 
towo—Detalicznie—Raty. Skład — 
Warstat: Warszawa, Marszałkow= 
ska 153. Zamawiać można li- 
stownie. A 


| Potrzebny 


10 
przy eaa Od 10 = 121i 


m ZAZNA, 
Ma gitarze, zoez jekoje pry m- 
sadniczej. "Niecała 10—13. 


Obuwie na raty najlepszych 


szewców. Obstalunki i 
gotowe. Sienkiewicza 3. 


elektrotechnik mon* 
ter, siła.pierwszorzęd= 
na, praktyka samodzielna . wielo- 
letnia (prądy silne, centrale), 
świadectwa, ślusarze szablonowi 
(roboty precyzyjne, hartowane, 
docierane) wysoce uzdolnieni. 
Warunki dobre. Oferty Składać. 
pod „Ruch“ Reklama Polska, Ja* 
sna 10. $ 


ZZA] 
2 PŁASZCZ letnie męskie mo” 

dne po 160 tysić* 
cy mk. 2 garnituty marynarko” 
we męskie po 300 tysięcy. Spor" 
towy garnitur męski elegancki 
400 tysięcy. Sprzedam zarń?: 


Piękna 64—11. Handlarze. wyła* 
czeni. 


| 


Cdbito w drukarni „Robaźnika”, Warecka 7, 


